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OGÓLNOPOLSKI KONGRES POKOJU

Naród polski zamanifestuje
swą niezłomną wolę obrony pokoju

WARSZAWA. W dniach poprzedzających III Ogólno
polski Kongres Pokoju odbywają się w miastach i wsiach, 
w zakładach pracy i uczelniach liczne wiece i zebrani... 
Gromadzą one tysiące ludzi — przedstawicieli różnych 
środowisk i zawodów, którzy dołączają swój glos do zde
cydowanego protestu wszystkich narodów przeciwko pro
dukcji broni atomowej, przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich. W uchwalanych rezolucjach ludzie pracy 
wyrażają swe niezłomne przekonanie, że rozpoczynający 
swe obrady w dniu 3 kwietnia br. w Warszawie HI Ogól
nopolski Kongres Pokoju przyczyni się do jeszcze ściślej
szego zespolenia narodu polskiego w walce o pokoj i po
stęp, przeciwko przygotowaniom do nowej wojny.

Liczna zebrania odbywają 
się w Łodzi i woj. łódzkim. 
W Zakładach Szklarskich „Hor 
tensja" w Piotrkowie na zebra 
niu załogi zabrała głos robot
nica Stefania Chabot. — Nie

27 ub. m. zakończyło się w I.lherru dwudniowe spotkanie mło
dzieży polskiej, czecbosloweoklej I niemieckiej zwolan- z okazji 
Światowego Tygodnia Młodzieży.

Na żUIęclu: dci< gat polski, artysta teatrów warszawskich Michał 
Gazda (drugi od prawej) w rozmowie z pracownikami zakładów 
samochodowych w Libertu.

Do

korespondentów
TOWARZYSZE KORESPONDENCI:
Obecne siewy — dziesiąte w Polsce Ludowej, mają szcze

gólnie ważne znaczenie. Zadania postawione w tym roku 
przed rolnictwem są większe i odpowiedzialniejsze niż w la
tach ubiegłych. Konieczna jest więc maksymalna mobilizacja 
wszystkich sil i środków, aby zostały wykonane prawidłowo 
i na czas.

Na całej Ziemi Koszalińskiej, w licznych PGR, spółdziel
niach produkcyjnych i gromadach indywidualnych trwają 
ostatnie przygotowania przedsiewne. Wiele spółdzielń pro
dukcyjnych i PGR zameldowało już o pełnej gotowości do 
siewów. W pow. złotowskim jako pierwsza przystąpiła już do 
siewów spółdzielnia produkcyjna w Parnszce.

Nie wszędzie jednak rolnicy są zaopatrzeni w nawozy 
sztuczne i ziarno siewne. Często jest to wynik niedbalstwa 
i niedopatrzenia odpowiedzialnych czynników, czy też nie
dotrzymania terminu dostawy ziarna przez PGR. Zaintere
sujcie się tymi sprawami na terenie swojej gromady, bądź
cie aktywnymi uczestnikami w przezwyciężaniu tych trud
ności.

Olbrzymia większość POM i GOM naszego województwa 
zakończyła remonty sprzętu rolniczego. Ale to dopiero poło
wa zadania. Trzeba zainteresować się tym, jak pod względem, 
jakościowym remonty przeprowadzono, jak roz tawiono 
sprzęt, by najlepiej został wykorzystany. Piszcie o tych spra
wach w swoich listach do redakcji. Piszcie o tym. jak przygo
towane są do siewów spółdzielnie produkcyjne w rejonie 
POM, jak realizowane są wnioski z kontroli przeprowadzo
nej w „dniu gotowości".

Niedopuszczalnym jest, by w jakiejś gromadzie nic ustalo
no jeszcze planu pomocy sąsiedzkiej dla tych, którzy tej po
mocy potrzebują. Jest to ważne zadanie dla gromadzkich rad 
narodowych i nie może być realizowane podobnie jak w la
tach ubiegłych — zza biurka, bez zapoznania się z potrzeba
mi terenu.

Dużo jest jeszcze u nas ziemi leżącej odłogiem. Zaintere
sujcie się jak przebiega likwidacja odłogów w Waszym powie 
cle, gromadzie, czy wsi, na jakie trudności napotyka się przy 
ich zagospodarowywaniu. Piszcie o tych, którzy właściwie 
pojmując swój obywatelski obowiązek, zespołowo bądź Indy
widualnie zagospodarowują odłogi.

fDokończcn/e na 2 str-1

tylko podpiszemy Apel Biura 
Światowej Rady Pokoju, ale 
podpisy te poprzemy codzien
ną pracą — powiedziała ona 
wśród gorącego aplauzu zebra 
nych.

Załoga Zakładów Przemysłu 
Zgrzebnego w Zduńskiej Woli, 
po omówieniu znaczenia Wie
deńskiego Apelu Biura Świa
towej Rady Pokoju, postano
wiła wysłać list do robotników 
przędzalni bawełny w Riesa 
nad Elbą w NRD.

— Wiemy o tym — stwier
dzają w swym liście włóknia
rze — że olbrzymia większość 
narodu niemieckiego jest prze 
ciwko wojnie i walczy o zjed
noczenie Niemiec na pokojo
wych i demokratycznych zasa
dach. Przesyłamy Wam bra
terskie pozdrowienia i zapew
niamy, że będziemy również 
walczyć o zjednoczenie Waszej 
ojczyzny, o pokój i szczęście 
dla naszych i Waszych dzieci. 
Podpisy nasze pod Apelem 
Wiedeńskim będą protestem i 
ostrzeżeniem przeciwko pró
bom wskrzeszania neohitle- 
rowskiego Wehrmachtu.

W dzielnicy Lodzi — Polesie 
w dniach poprzedzających 
III Ogólnopolski Kongres Po
koju odbyło się z inicjatywy 
komitetów Frontu Narodowe
go ogółem 169 zebrań z. udzia
łem 28 tysięcy osób. W zakła
dach pracy i poszczególnych 
obwodach występują z prelek
cjami na temat znaczenia walą

Ukraińska SRR odznaczona
Orderem Lenina

MOSKWA. 31 marca br: za
kończyły się obrady I sesji Ra 
dy Najwyższej Ukr4ińsk'iej 
SRR czwartej kadencji.

Rada Najwyższa jednomyśl
nie zatwierdziła budżet państwo 
wy Republiki na rok 1955 oraz 
dokonała wyboru prezydium 
Rady Najwyższej Ukraińskiej 
SRR. Zatwierdzono również 
skład Rady Ministrów. Przewód 
niczącym Prezydium Rady Naj
wyższej USRR wybrany został 
deputowany D. S. Korotczenko. 
Przewodniczącym Rady’ Minist
rów Ukraińskiej SRR został de 
putowany N. T. Kalczenko.

Na posiedzeniu końcowym 
sesji odbyło się uroczyste wrę 
czenie Ukraińskiej SRR wyso
kiego odznaczenia państwowe
go — Orderu Lenina, przyzna
nego Republice dla uczczenia 
300 rocznicy zjednoczenia Ukra 
inv z Rosją oraz, za wybitne su 
kcesy narodu ukraińskiego w 
budownictwie państwowym, go
spodarczym i kulturalnym. Prze 
wodniczacy Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR K. J. Woro 
szylnw wręczył przyznany 
USRR Order Lenina — Przewód 
niczacemu Radv Najwyższej 
USRR — P. G. Tycz’nie. Pierw
szemu Sekretarzowi KO Komuni 
stycznej Partii Ukrainy — 
A. I. Kiriczenre, Przewodniczą 
cemu Prezydium Radv Najwyż
szej USRR — D. S. Korotczen- 
re, Przewodniczącemu Rady Mi 
nistrów Ukraińskiej SRR. — 
N. T. Kalczence.

Bohaterskie miasto Kijów 
odznaczone Orderem Lenina

MOSKWA. 31 marca na se
sji Kijowskiej Miejskiej Rady 
Delegatów Ludu Pracującego 
odbyła się uroczystość wręczę 
nia stolicy USRR Orderu Le
nina. To wysokie odznaczenie 
zostało nadane miastu w 
dniach obchodu 300 rocznicy 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją.

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR — 
K. J. Woroszyłow wręczył na

ki o pokój liczni naukowcy, 
a m. in. profesorowie wyższych 
uczelni łódzkich — Czartkow- 
ski, Łapicki i Jaworski.

Swą solidarność z walką na
rodów całego świata o pokój, 
przeciwko próbom wywołania 
nowej wojny wyraża również 
ludność Śląska. W Bielsku bli 
sko 15 tysięcy ludzi wzięło u- 
dzial w 147 zebraniach bloko
wych i zakładowych oraz w 
spotkaniach z delegatami na 
III Ogólnopolski Kongres Po
koju.

Masy pracujące Ziemi Koszalińskiej 
protestują przeciwko odbiidoiwie 
neohitlerowskiego Wehrmachtu

W związku z ratyfikacją u- 
kładów paryskich w wielu za
kładach pracy woj. koszaliń
skiego odbyły się masówki, 
na których załogi protestowa
ły przeciwko odbudowie neo- 
hitlerowskiego Wehrmachtu i 
wysuwały żądania zniszczenia 
zapasów broni atomowej oraz 
wszelkiej broni masowej za
głady.

Pracownicy Koszalińskiego

dany miastu Order Lenina 
przewodniczącemu obrad se
sji — A. W. Dobrowolskiemu, 
przewodniczącemu Komitetu 
Wykonawczego Miejskiej Ra
dy Delegatów Ludu Pracują
cego A. I. Dawydowowi i se
kretarzowi Kijowskiego Miej - 
skiego Komitetu Komunistycz 
nej Partii Ukrainv — M. S. 
Sinicy.

Mieszkańcy Koszalina wyb'era"q delegatów na Ogólnopolski 
Kongres Obrońców Pokpju.,

Poniżej zamieśtczamy zdjęcia delegatów miasta Kosza-
lina,  

Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Obrotu Zwierzętami Rzeźnymi 
w Koszalinie, popierając swój 
protest czynami, postanawia
ją wzmóc wysiłki dla pnzyspie 
szenia pełnej realizacji pla
nów gospodarczych i podnie
sienia wyszkolenia politycz
nego i zawodowego.

Pracownicy Zakładów Na
prawczych PGR w Szczecinku 
dla zadokumentowania swej 
solidarności z masami pracują 
cymi całego świata w walce 
o pokój — postanowili plan 
roczny 1 finansowy wykonać 
do dnia 20 listopada br. oraz 
zaoszczędzić 150 tysięcy złotych 
przez obniżenie kosztów wła
snych produkcji.

Mieszkańcy Słupska zebrani 
w dniu 25 marca w-Domu Ko
lejarza- na wiecu zorganizowa
nym przez Miejski Komitet 
Frontu Narodowego oświadczy 
li — „My, mieszkańcy Słup
ska, protestujemy .prz^ecjwko 
remilitaryzacji Niemiec.^ za
chodnich, domagamy się'zje- 
dnoczenia Niemiec ra zasa
dach pokojowych i demokra
tycznych".

Opracowano na podstawie 
korespondencji St. Szalka, 
Chmielewskiego, Kowal
skiego, Emilii Mikołajczyk,

ł waga 
korespondenci 

"Chłopskiej
l>rogi«

W dniu 5 i 6 kwietnia od- 
}ędiie się w Szczecinie w sali 
(W PZPR narada korespon
dentów „Chłopskiej Drogi" z 
erenu województw koszaliń
skiego i szczecińskiego.

W programie: referat o 
współpracy korespondenta z 
jazetg, dyskusja, rozdanie na- 
jród, imprezy artystyczne i 
mriedzanie portu.

Początek narady o godz. 
P-tei rano.

Nasi delegaci 
na

Kongres Pokoju
KI A ZEBRANIACH zorgani- 
1 ’ zowanych przez komitety 

Frontu Narodowego ludzie 
pracy Ziemi Koszalińskiej wy
brali swoich delegatów na 
Ogólnopolski Kongres Obroń
ców Pokoju. Delegacja kosza
lińska udoje się do Warszawy 
dzisiaj, dnia 2 kwietnia.

Ini. GÓRłL*- przewcdrcczący 
Obwodowego Komitetu Frontu 
Narodowego Nr 3.

ALICJA ZATRYBOWNA - dzień 
nikarz „Głosu Koszalińskiego".

LEON MAIK — sędzia Sądu 
Wojewódzkiego.

Spotkanie przyjaźni

Przemówienie wygłosił Pierw 
szy Sekretarz KC Komunistycz
nej Partii Ukrainy A. I; Kiri- 
czenko. Zapewnił on rząd ra
dziecki i Komunistyczną Partię 
Związku Radzieckiego, że naród 
ukraiński jeszcze bardziej-zew
rze szeregi wokół partii komu
nistycznej, jeszcze ofiarniej pra 
cować będzie, aby wcielić w ży 
cie historyczne wskazania par
tii i rządu w dziedzinie budo
wy komunizmu.

Gorąco witany przez obec
nych, głos zabrał K. J. Woroszy 
Iow,

Zwartość narodów radziec
kich — oświadczył K. J. Woro- 
szyłow — ich braterska soli
darność, ich wzajemny głęboki 
szacunek dobitnie ujawniły się 
w dniach obchodu 3Ó0 rocznicy 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją. 
W każdym zakątku naszej oj
czyzny rocznica ta obchodzona 
była jako wielkie święto bra
terskiej jedności narodów rosyj 
skiego i ukraińskiego oraz 
wszystkich narodów Związku 
Radzieckiego, jako triumf leni- 
nowsko-stalinowskiej polityki 
narodowościowej partii komuni 
stycznej.

Kończąc przemówienie K, J. 
Woroszy Iow jeszcze raz złożył 
serdeczne życzenia Radzie Naj
wyższej Ukraińskiej SRR i całe 
mu bohaterskiemu, okrytemu 
chwałą narodowi ukraińskie
mu — z okazji otrzymania wy
sokiego odznaczenia państwo
wego.

1.306 spółdzielń 
produkcyjnych 
w województwie 
poznańskim

POZNAŃ, W województwie 
poznańskim istnieje już ogółem 
1 306 spółdzielń produkcyjnych. 
71 zespołowych gospodarstw 
powstało w I kwartale br.

Wiele nowych gospodarstw 
zespołowych powstało w pow. 
Gniezno, gdzie istnieje już 111 
spółdzielni produkcyjnych. . ALEKSANDER PETRYK - rad-« 

ny MRN.



Do 
korespondentów!

(Dokończenie z 1 str.)
Wieś koszalińska podjęła i podejmuje liczne zobowiązania 

siewne dla uczczenia X rocznicy wyzwolenia naszego woje
wództwa i święta mas pracujących — 1 Maja. Chodzi o to, 
by zobowiązania te nie pozostały tylko na papierze, by były 
realizowane w drodze szlachetnego współzawodnictwa mię
dzy gromadami i wsiami. Piszcic o tym, jak przebiega współ
zawodnictwo, jak koło ZSCh czy Frez. GRN troszczy się o je
go rozwój.

O ile pogoda dopisze, to już w tych dniach rolnicy wszyst
kich powiatów naszego województwa przystąpią do pierw
szych prac siewnych. Szybkie zakończenie tej akcji zadecy
duje o przyszłych plonach. Każde uchybienie organizacyjne, 
niedokładna i nieterminowa uprawa gleby, zła jakość na
sion, spóźniony termin zasiewu mogą ujemnie odbić się na 
przyszłych zbiorach.

Jeslenią ub. roku nie wykonaliśmy planu orek zimowych, 
nie zagospodarowaliśmy planowej powierzchni odłogów. Za
niedbania trzeba odrobić teraz — wiosną.

Zadania są więc napięte. Niech nic aabraknie Was w ich 
realizacji. Wasza zaszczytna praca korespondenta partyjnej 
gazety może pomóc w przczwycłeżasriu tego wszystkiego, co 
wpływa na opóźnienie siewów. Waszym pilnym, najważniej
szym zadaniem jest szybkie reagowanie na występujące 
Jeszcze braki i opóźnienia w przygotowaniach siewnych 1 już 
w czasie samych siewów.

TOWARZYSZE KORESPONDENCI! '
Informujcie naszą redakcję szybko i operatywnie o przebie

gu siewów. Piszcie o tych, którzy przodują w tej akcji i o za
niedbujących się w pracy. Piszcie o PGR, spółdzielniach pro
dukcyjnych i gospodarstwach indywidualnych, które zwy
cięsko i przed terminem zakończyły siewy, jak organizowa
ły i organizują pracę. Zainteresujcie się niedociągnięciami 
i błędami — piszcie jakie są ich źródła i co Waszym zdaniem 
należy uczynić, aby przezwyciężyć je.

Każdy Wasz meldunek będzie cennym sygnałem, przyczy
niającym się do przyspieszenia wielkiej batalii o zwycięskie, 
terminowe zakończenie kampanii wiosenno-siewnej. Czeka
my na korespondencje.

2.200 spółdzielń produkcyjnych 
i około 30 iys. chłopów 

zgłosiło się do konkursu 
na uprawę kukurydzy

WARSZAWA. Do ogłoszone 
go przez Min. Rolnictwa kon
kursu na uzyskanie jak najlep 
szych wyników w uprawie ku 
kurydzy zgłosiło się dotych
czas ponad 2 200 spółdzielń 
produkcyjnych i blisko 30 tys. 
chłopów gospodarujących in
dywidualnie. Gospodarstwa ze 
społowe przeznaczyły pod u- 
prawę tej cennej rośliny 6 500 
ha, zaś chłopi indywidualni — 
ponad 5 tysięcy ha.

Najwięcej, bo ponad 8 400 go 
spodarstw Indywidualnych i 
315 spółdzielni produkcyjnych 
zgłosiło się do konkursu w 
woj. opolskim. Gospodarstwa 
te obsieją kukurydzą ogółem 
ponad 2 tysiące ha ziemi. Du
że zainteresowanie wzbudził 
konkurs również wśród chło
pów woj. warszawskiego.

Mały jest dotychczas udział 
chłopów w konkursie w woje
wództwach: krakowskim, sta-

Załogi zakładów pracy 
zwycięsko realizują zobowiązania 
podjęte dla uczczenia Święta 1 Maja

WARSZAWA. Napływają już 
pierwsze meldunki o realizacji 
zobowiązań podjętych dla ucz
czenia święta Pracy 1 Maja. 
Równocześnie załogi dalszych 
zakładów pracy przystępują do 
czynu 1-majowego.

JEDEN STATEK 
PRZEKAZANY 

DO EKSPLOATACJI, 
DRUGI — SPUSZCZONY 

NA WODĘ
Realizując zobowiązania l-ma 

jowe załoga stoczni im. Komu
ny Paryskiej w Gdyni — prze
kazała do eksploatacji w czwar 
tek 31 marca br., tj. na 1 dzień 
przed terminem, statek morski 
typu drobnicowiec o nośności 
820 ton. Wcześniejsze przeka
zanie statku, to przede wszyst 
kim zasługa brygad montażo
wych Stanisławskiego i Matu
szewskiego oraz budowniczego 
statku Sobolaka.

Również 31 marca br. w Stocz 
ni Gdańskiej spuszczono na wo 
dę kolejny trawler rybacki, któ 
ry dzięki zobowiązaniom podję 
tym na cześć 1 Maja i 10-tej ro 
cznicy wyzwolenia Gdańska 
zbudowano na dwa tygodnie 
przed terminem.

SETKI DODATKOWYCH 
TON WĘGLA 

WYDOBYLI GÓRNICY 
KOPALNI „STALIN"

Już w pierwszym dniu pracy 
po podjęciu zobowiązań l-ma 
jowych górnicy oddziału I ko
palni „Stalin" zwiększyli do
tychczasowe wydobycie o 100 
ton, w drugim dniu o 170 ton. 
30 marca br. załoga tego od
działu wydobyła 200 ton węgla 
więcej niż przed podjęciem zo 
bowiązań.

Na 14 dni przed zaplanowa
nym terminem oddany został 
do częściowej eksploatacji no
wy oddział rezerwowy. Zwięk 
szono również o ok. 12 proc, 
wskaźnik mechanicznego.załado 
wania węgla. Uzyskano to dzię

linogrodzkim, koszalińskim, 
łódzkjm i szczecińskim.

Winę za taki stan ponosi w 
dużej mierze służba rolna rad 
narodowych i POM w tych wo 
jewÓdztwaćh, która nie zapo
znała należycie rolników z wa 
runkami konkursu, jak rów
nież z tym, że gospodarstwa, 
które nie posiadają własnych 
nasion kukurydzy, będą je mo 
gły nabyć w GS-ach.

NASZA WALKA O POKÓJ
Gdy na ulicy jakiegokolwiek polskie

go miasta lub na wiejskiej drodze spy
tamy napotkanego przypadkiem prze
chodnia, czego pragnie najgoręcej 
dla siebie i dla swych najbliższych, na 
pewno odpowie: pokoju! Gdy za
stanawiamy się nad obecną sytuacją 
międzynarodową, przysłuchujemy się 
wiadomościom o ratyfikacji układów 
paryskich, o groźbie wskrzeszenia neo- 
hitlerowsklego Wehrmachtu — stwier
dzamy: najświętszym obowiązkiem na
szej ojczyzny, każdego Polaka jest o- 
brona pokoju.

Wielka jest miara naszej nienawiści 
do sprawców wojen. Dobrze wiemy, co 
to faszyzm. Toteż miliony Polaków, sły
sząc o Wehrmachcie, mocno zwierają 
pięści.

Ogromna jest miara naszej miłości 
do człowieka, miłości do ojczyzny, którą 
w ciągu 10 lat odmieniliśmy zawziętym 
trudem, twardą pracą. Z ubogiego, woj
ną wypalonego kraju, staliśmy się pań
stwem silnym, ludowym, ponad wszyst
ko stawiającym dobro swych obywateli.

Z tej nienawiści do krzywdy, do woj
ny, z tej miłości do człowieka, do po
koju, narodził się wielki ruch naszych 
czasów, ruch obrońców pokoju. Ogarnął 
on całą kulę ziemską, skupił ponad po
łowę ludzkości. Obok Związku Radziec
kiego, najpotężniejszego mocarstwa so
cjalizmu, obok Chin Ludowych, Polska 
Rzeczpospolita Ludowa wnosi do dzieła 
umocnienia pokoju wielki wkład.

W jaki sposób Polska, każdy z nas 
wnosi swój wkład w dzieło umocnienia 
pokoju? Odpowiada nam na to nasz</ 
codzienne życie. Wszystko, co nas ota
cza. Cośmy zbudowali.

Tym, którzy przygotowują wojnę ato
mową i odbudowę neohitlerowskiego 
Wehrmachtu naród polski przeciwsta
wia roczną produkcję 4 milionów ton 
stall. Odwetowcom, czyhającym na na
sze ziemie, odpowiadamy coraz silniej
szym przemysłem maszynowym, che
micznym, węglowym, przemysłem o- 
bronnym. O sile naszei ojczyzny świad-

czą: Nowa Huta, Kędzierzyn, Jaworzno, 
Dwory, Tarnów, Żerań i wiele, wiele 
innych wielkich obiektów przemysło
wych.

Czy jednak tylko to, czy wyłącznie 
nasza siła gospodarcza i obronna decy
dują o tym, że idziemy w czołówce bo
jowników o pokój?

W armii obrońców pokoju, tak jak w 
każdej armii walczącej o sprawiedliwą, 
słuszną i sercu bliską sprawę, niezmier
nie ważnym czynnikiem jest jedność 
walczących, ich hart, zapał i wiara w 
zwycięstwo. Nigdy jeszcze myśli i uczu
cia Polaków nie ogniskowały się tak 
silnie wokół jednej sprawy, jaką jest 
dziś walka o utrwalenie pokoju. Nigdy 
jeszcze szeregi Frontu Narodowego nie 
były tak zespolone wokół klasy robot
niczej i jej partii. W miarę jak rosła 
twórcza, niespożyta siła narodu, w mia
rę jak społeczeństwo poznawało coraz 
lepiej cele przyświecające partii, jak 
przekonywało się w codziennym życiu, 
że dla partii, dla rządu ludowego naj
ważniejszą rzeczą jest siła ojczyzny, do
bro wszystkich obywateli — krzepła je
dność naszego narodu. Jedność wszyst
kich Polaków — robotników i chłopów, 
ludzi partyjnych i bezpartyjnych — znaj 
duje wyraz w zwartości Frontu Narodo
wego.

Gdy dziś w Warszawie, w mieście po
koju, z,biera się blisko 1 000 delegatów, 
gdy wybierać będziemy przedstawicieli 
Polski na Międzynarodowe Zgromadze
nie Sił Pokoju, stwierdzić możemy, że 
mamy powód do dumy z bilansu, ja
kiego dokonuje nasz ruch obrońców po
koju. Czy jednak mamy prawo do sa- 
mouspokojenia? Czy możemy powie
dzieć, że dla pokoju, że dla ojczyzny 
każdy z nas zrobił już wszystko? Nie ma 
chyba Polaka, który by w ten sposób 
myślał. Zwiększają śię stale zadania lu
dzi broniących pokoju, zwiększają się 
zwłaszcza teraz, kiedy w Europie po- 
wstaje nowa sytuacja wytworzona raty
fikacją układów paryskich.

Wbrew rosnącej fali gniewu naro

dów, waszyngtońscy i londyńscy polity
cy piętrzą coraz to nowe trudności, aby 
nie dopuścić do zakazu 1 zniszczenia Ist
niejących zapasów broni masowej za
głady i do redukcji zbrojeń, o co tak 
konsekwentnie walczy Związek Ra
dziecki, walczą wszyscy uczciwi ludzie 
nar świecie. Piewcy dolara i atomu usi
łują zastraszyć ludzkość, grożąc zagładą 
całej cywilizacji. To jednak nie cywili
zacja rozpadnie się w gruzy, gdyby o- 
śmiellli się rozpętać nową wojnę. To 
zniknie na zawsze przegniły ustrój ka
pitalistyczny, który cywilizacji zagraża.

Nasz Kongres Obrońców Pokoju ze
brał się, by do głosów innych narodów 
dołączyć ważki głos narodu polskiego. 
Wiemy, że do nas będzie należeć zwy
cięstwo i wiemy także, że zwycięstwo 
to nie przyjdzie samo, że trzeba je wy
walczyć. Patriotyczny obowiązek każde
go Polaka wymaga uwielokrotnienia na 
szej codziennej pracy d)a ojczyzny, dla 
socjalizmu, dla pokoju. Wymaga dalsze
go zacieśniania więzów z wszystkimi 
obrońcami pokoju na całym świecie, u- 
macniania przyjaźni i współpracy z naj
potężniejszym państwem obozu pokoju
— Związkiem Radzieckim. Serdeczny 
sojusz z ZSRR, z Chinami Ludowymi, 
z Niemiecką Republiką Demokratyczną
— to potężne źródło naszej siły. „Dziś 
granic naszych, zdobyczy pokojowego 
trudu narodu bronią nie tylko nasze 
własne siły, ale broni potężny obóz, dla 
którego wolność i niepodległość Polski, 
integralność jej granic jest wspólną 
sprawą" — mówił ostatnio w Sejmie 
premier Cyrankiewicz. Ta świadomość 
wspólnej walki setek milionów ludzi, 
którzy żądają zakazu broni masowej za 
głady, redukcji zbrojeń, zaniechania od
budowy Wehrmachtu — potęguje siły 
obrońców pokoju. Ta świadomość 1 dla 
nas, Polaków, jest bodźcem do dalszej 
ofiarnej, codziennej pracy w fabry;?, 
przy warsztacie, w polu, hucie czy ko
palni. Naród nasz nadal będzie iść w 
czołówce armii pokoju, by walcząc o 
swoje szczęście, walczyć jednocześnie o 
życie i szczęście innych narodów.

ki lepszemu wykorzystaniu prze 
nośników pancernych na ścia
nach.

Realizowane są także zobo
wiązania socjalno-bytowe.

Potężna, piękna broń
Wojska pancerne — stało 

we ramię naszej armii wypo 
sażone są w najnowocześniej 
szy sprzęt bojowy. Dlatego 
też służba w broni pancer

Na zajęciach potowych - desant czołgowy.

nej wymaga szczególnie wy 
sokich kwalifikacji technicz 
nych. Oficer wojsk pancer
nych, to również swego ro
dzaju inżynier, specjalista 
motoryzacji, radiotechniki, 
optyki i wielu innych dzie
dzin.

Rokrocznie do szkół oficer 
skich idą setki młodych lu
dzi, przodowników pracy, na 
uki, racjonalizatorów. W 

Np. w połowie kwietnia br. 
oddana zostanie do użytku ko 
biet duża łaźnia. W remoncie 
znajduje się 28 mieszkań gór 
niczych.

tym roku również przepro
wadza się ochotniczy werbu 
nek do szkół oficerskich.

Chcesz zdobyć szlify ofi
cerskie wojsk pancernych?

Jeśli masz odpowiednie 
ku temu warunki — tj.
18 — 23 lata, zdrowie 1 kon 
dycję fizyczną, wykształce
nie 9 klas szkoły ogólno
kształcącej lub równorzędnej 
zawodowej, to zgłoś się w 
swojej Wojskowej Komen
dzie Rejonowej, lub też w 
Zarządzie Powiatowym ZMP, 
gdzie uzyskasz wyczerpują 
ce informacje.

Delegacja
Rady Najwyższej 
ZSRR w Tiranie

TIRANA. Na zaproszenie 
Prezydium Zgromadzenia Lu
dowego Albańskiej Republiki 
Ludowej 31 marca przybyła 
do Tirany delegacja Rady Naj 
wyższej ZSRR: zastępca prze
wodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR i Prze
wodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej RFSRR — M. P. 
Tarasów (kierownik delegacji) 
oraz deputowani do Rady Naj 
wyższej ZSRR T. I. Archipo- 
wa i M. M. Aliew. Delegacja 
radziecka weźmie udział w ob 
radach drugiej sesji Zgroma
dzenia Ludowego Albanii.

Na lotnisku w Tiranie, go
ści powitali: pierwszy sekre
tarz KC Albańskiej Partii Pra
cy — Enver Hodża.

Obecni byli również ambasa 
dor ZSRR w Albanii K. Lt 
Lewyczkin, pracownicy dyplo
matyczni ambasady i szefowie 
placówek dyplomatycznych w 
Tiranie.

Sytuacja 
w Wietnamie 
południowym

PARYŻ. Jak już podawa
liśmy, w nocy z 29 na 30 mar
ca doszło w Saigonie do walk 
ulicznych między wojskami 
premiera Ngo Dinh Diema a si 
łami zbrojnymi koalicji trzech 
sekt religijnych — Kao-Dai, 
Hoa-Hao i Binh-Xuyen. Przy 
wódcy tych sekt domagali się 
dymisji Ngo Dinh Diema lub 
co najmniej rekonstrukcji rzą 
du. Oddziały tych sekt zaję
ły wszystkie drogi prowadzące 
do Saigonu, a podczas walk w 
Saigonie zdobyły szereg punk 
tów strategicznych. W toku 
walk 26 osób zostało zabitych 
a przeszło 100 — rannych.

Według ostatnich doniesień, 
zwolennikom Ngo Dinh Diema 
i stojącemu za ich plecami 
przedstawicielowi USA gen. 
Collinsowi udało się spowodo
wać rozłam wśród przywód
ców sekt religijnych. W czwar 
tek rano podpisane zostało w 
Saigonie porozumienie, na mo 
cy którego przywódca religij
ny Kao-Dai Pham Cong Tao 
podporządkował się premiero
wi Ngo Dinh Diemowi i oddał 
do jego dyspozycji swe woj
ska w sile około 25 tysięcy lu
dzi. Oddziały te zostaną wcie 
lęne do wojsk rządowych, albo 
też zdemobilizowane. Pozosta 
łe dwie sekty — Hoa-Hao i 
Binh-Xuyen zapowiedziały, że 
decyzja kńodaistów nie wpły
nie na zmianę ich stanowiska.

Komentując ostatnie wyda
rzenia w Wietnamie południo
wym, dziennik „Monde" stwier 
dza: „Nie ulega wątpliwości, 
że poparcie udzielane premie
rowi Ngo Dinh Diemowi 
przez Stany Zjednoczone wpły 
nęło na decyzję kaodaistów.

• NOWY JORK

Zwycięstwo
clokerów angielskich

LONDYN. Dokerzy Liverpoolu, 
Birkenhead i Manchesteru, 
którzy strajkowali od 28 mar
ca, przystąpili w piątek do pra 
cy. Przedsiębiorcy zobowiązali 
się wciągnąć na listę pracowni 
ków wszystkich członków nie 
uznawanego przez nich dotych
czas związku zawodowego do- 
kerów, którego kierownictwo 
w tym celu podjęło strajk.

Referat Mołotowa 
w wydaniu 
broszurowym

WARSZAWA. Nakładem „Książ
ki i wiedzy" ukazała się broszura 
zawierająca referat pt. „O sytuacji 
międzynarodowej 1 polityce zagra
nicznej rządu ZSRR" wygłoszony 
przez W. M. Mołotowa na sesji 
Rady Najwyżazej ZSRR w dniu 
8 lutego 1838 r.

Rybacy uratowani 
kufer zatonął

GDYNIA. Choć rano panowała 
nad Bałtykiem słoneczna pogoda, 
po południu 30 marca br. rozsza
lał się silny sztorm. Kuter rybac
ki ,,Gdy-81", kierowany przez szy
pra Franciszka Mendyka z trudem 
podążał z łowiska do portu hel
skiego.

Na kutrze nastąpiła awaria silni 
ka. którego nie udało się urucho
mić. rybacy zawezwali pomocy.

Pierwsi dopłynęli do zagrożonej 
jednostki rybacy kutra „Gdy-61" z 
szyprem Augustem Zemerlinglem. 
Przerzucono stalową linę 1 uszko
dzony kuter wzięto na hol. ^(llmj 
usilnych starań rybaków obu ku
trów — nie udało alg uratować za
grożonej jednostki, która wskutek 
dalszych uszkodzeń szybko nabie
rała wody. W odległości ok. 7 mil 
na północny zachód od Helu kuter 
„Gdy-51" zatonął. Załogę kutra W 
składzie: szyper Franciszek Men
dyk oraz rybacy Józef Stypa 1 Je
rzy Gic wzięto na pokład kutra 
„Gdy-śl", który szczęśliwi© dopły
nął do porta w Gdyni.

Dnia 31 marca senacka kom;- ’ 
sja spraw zagranicznych zakon 
czyta rozpatrywanie układów 
paryskich. Komisja wypowi* *. 
działa się 13 głosami przeciw
ko jednemu za ratyfikacją u- 
kladów. Przeciwko ratyfikacji 
glosował senator William Lan
ger (partia republikańska),

• PARYŻ
Jak podaje „Humanlte", w 

dniu 30 marca przeszło 100 ty
sięcy robotników zatrudnio
nych w przedsiębiorstwach -łc 
parlamentu Mozelt przerwało 
pracę domagając się poprawy 
warunków bytu, w strajku Me 
rzc udział około 90 proc, 
wszystkich zatrudnionych to- 
botnlków.



Lepiej, ale jeszcze nie wystarczająco...
(Kilka uwago działalności spółdzielczości pracy w woj. koszalińskim)

Od chwili wyzwolenia Ziemi 
Koszalińskiej rozpoczął się 
bujny rozkwit całej gospodar
ki.

Zaczęła się też rozwijać 
drobna wytwórczość, wypiera
na przed wojną bezwzględnie 
przez wielkie organizacje ka
pitału i skazana na wegetację. 
Dopiero z chwilą wyzwolenia 
nastąpiły dla drobnej wytwór
czości pomyślniejsze warun
ki rozwoju. Trzeba jednak 
stwierdzić, że do roku 1949 
działalność państwa w zakre
sie planowej gospodarki nie 
miała decydującego wpływu 
na rozwój drobnej wytwórczo 
ści.

Prywatne zakłady przemy
słowe i warsztaty rzemieślni
cze powstawały żywiołowo 
wszędzie tam, gdzie prywatny 
przedsiębiorca widział dla sie
bie możliwości uzyskania szyb 
kiego zysku, a nie tam, gdzie 
byty one najbardziej potrzeb
na.

W pierwszym okresie swego 
rozwoju spółdzielczość pracy 
nie mogła więc wywrzeć po- 
‘ważntejszego wpływu na kie
runek rozwoju drobnej wy
twórczości. Na terenie nasze
go województwa, jako pierw
sza zorganizowana została w 
dniu 20 listopada 1946 roku 
spółdzielnia pracy „Dobry 
But" w Koszalinie. Pierwsza 
spółdzielnia inwalidów powsta 
ła w dniu 2 lutego 1950 roku.

Uchwalenie planu 6-letniego 
stało się dla spółdzielczości 
pracy momentem przełomo
wym. O ile w roku 1949 ist
niało na terenie województwa 
zaledwie 7 spółdzielń i 14 
punktów usługowych, to w ro 
ku 1950 mamy -już 39 spół
dzielń i 111 punktów usługo- 
'wych.

Do tak znacznego rozwoju 
spółdzielczości pracy przyczy
niło się wejście w życie usta
wy o terenowych organach je
dnolitej władzy państwowej 
{powstanie rad narodowych) 
oraz powołanie w dniu 7 mar
ca 1950 roku Centralnego U- 
tzędu Drobnej Wytwórczości. 
Uchwała Prezydium Rządu z 
dnia 8 listopada 1950 roku w 
sprawie produkcji artykułów 
masowego spożycia sprawiła, 
że wzrosła nie tylko ilość 
spółdzielń pracy, ale i war
tość ich produkcji.

Ilość spółdzielń pracy w po 
równaniu z rokiem 1949 wzro 
sła czternastokrotnie, a ilość 
punktów usługowych sledem- 
nastokrotnie. Wartość produk 
cji w cenach niezmiennych, 
w porównaniu z produkcią 
pierwszego roku planu 6-let
niego wzrosła o 300 proc. Sieć 
spółdzielczości pracy na tere
nie naszego województwa 
obejmuje w roku bieżącym 
870 zakładów i I 810 punktów 
usługowych, z których 900 
punktów i 160 brygad lotnych 
pracuje na potrzeby wsi. Za
trudnienie wynosi obecnie 
6 756 osób, z czego 059 pra
cowników, to inwalidzi.

Udział spółdzielczości pracy 
w wojewódzkim planie pro
dukcji przemysłowej wynosi 
obecnie 62,2 proc, globalnej 
wartości produkcji.

Tak znaczny wzrost produk
cji, jak i usług świadczonych 
w minionym okresie przez 
spółdzielczość pracy, był mo
żliwy dzięki planowemu kie
rownictwu i aktywnemu udzia 
łowi Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, Wojewódz
kiej Komisji Planowania Go
spodarczego oraz prezydiów te 
renowych rad narodowych, 
które przy pomocy wydziału 
ekonomicznego KW PZPR na
kreśliły właściwy kierunek 
drobnej wytwórczości.

O ile spółdzielczość pracy 
w początkowym okresie roz
woju nastawiona była prawie 
wyłącznie na takie gałęzie 
produkcji jak: skórzano-obuw 
nicza, odzieżowa, drzewna 
i metalowa — to w dalszych 
latach opanowała nowe dzie
dziny przemysłu, jak: minerał 
ny, chemiczny, papierniczy, po 
ligraficzny, spożywczy o- 
raz materiałów budowlanych. 
Wzrost produkcji opierał się 
na coraz szerszym wykorzy
stywaniu surowców odpado
wych 1 stałym rozszerzaniu 
asortymentu produkowanych 
wyrobów.

Trzeba nadmienić, że spół
dzielczość pracy naszego woje

narstwo, a przecież wieś ko
szalińska oczekuje usług właś
nie głównie w tych dziedzi
nach.

Zarządy spółdzielcze nie 
kontrolują jeszcze w wielu wy 
padkach gospodarki materia
łowej, dopuszczając do mar
notrawstwa na skutek niewła 
ściwego magazynowania wyro 
bów, ponadnormatywnego gro 
madzenia zapasów, jak np. w 
Spółdzielni „Radioelektrotech 
nika" w Słupsku i „Zjedno
czenie" w Szczecinku, co by
najmniej nie przyczynia się 
do obniżki kosztów własnych. 
Wypowiedzenie zdecydowanej 
walki tym niedociągnięciom 
we wszystkich spółdzielniach 
pracy jest niezbędnym warun 
kiem dobrej ich pracy.

Jednym z podstawowych wa 
runków rytmicznej realizacji 
planów i podniesienia produk 
cji do jak najwyższej jakości 
jest prowadzenie systema
tycznej, konkretnej pracy po 
litycznej przez podstawowe 
organizacje partyjne. Tam, 
gdzie brak tej pracy, np. w 
Spółdzielni „Czerwony Sztan
dar" w Kołobrzegu, Spółdziel

ni „Metalowiec" w Słupsku, 
czy w Spółdzielni ,,Energia" 
w Połczynie-Zdroju, plany 
produkcyjne i plany obniżki 
kosztów własnych nie są wy
konywane.

Spółdzielczość pracy ma wiel 
kie perspektywy dalszego roz 
woju, zwłaszcza w takich ga
łęziach przemysłu, jak spo
żywczy, poprzez lepsze wyko
rzystywanie bogatej bazy su
rowcowej — warzyw, owoców’, 
runa leśnego i dziczyzny, w 
przemyśle chemicznym w pro 
dukcji klejów, farb, lakierów, 
wyrobów bakelitowych, prosz
ków do prania itd., w prze
myśle metalowym w produk
cji odlewów, części zamien
nych do maszyn rolniczych 
itd.

Zwiększona pomoc tereno
wych rad narodowych dla 
spółdzielń pracy pozwoli w pe) 
ni wykorzystać potencjał pro 
dukcyjny. jak i miejscowe su
rowce. Pozwoli rozszerzyć a- 
sortyment produkcji i lepiej 
zaspokajać stale rosnące po
trzeby ludności.

WIKTOR ŻARACH 
członek Frez. WKPG 

w Koszalinie

ZASTOSOWANIE ENERGII ATOMOWEJ W MEDYCYNIE 
RADZIECKIEJ

W Centralnym Instytucie Doskonalenia Kartr Lekarskich.
Na zdjęciu: profesor W. Modestow bada funkcję tarczycy przy 

pomocy radioaktywnego jodu. (CAF-fot. Baranowski)

Śladem artykułu

Praca służby rolnej 
wymaga reorganizacji
Zamieszczony w „Głosie Ko 

Szalińskim" artykuł pt. „Eta
tów wiele — efektów pracy ma 
ło" poruszył sprawę nfepropor 
cjonalnie dużej ilości etatów 
służby agrotechniczne) w powie 
cie, w stosunku do efektów ich 
pracy. Poniżej drukujemy wy
powiedź na ten temat kierow
nika Powiatowego Zarządu Roi 
nictwa w Słupsku — tow. Z. 
Knobelsdorfa:

„Często spotykamy się z ta 
klmi zarzutami. Jest was 99 lu
dzi w zarządzie rolnictwa, a pra 
cy waszej nie widać. Zarzut ten 
jeśli brać od strony liczby za
trudnionych, jest słuszny, bo 
etatów mamy faktycznie niema
ło, Jednak niewłaściwe rozsta
wienie kadr powoduje, że do 
terenowe) operatywnej roboty 
agrotechnicznej brak ludzi. Z te 
go prosty wniosek, że dotych
czasowa organizacja pracy w 
PZR jest wadliwa.

Dlatego sądzę, że należałoby 
— tak jak słusznie postulował 
„Głos Koszaliński" — połączyć 
służbę agrotechniczną POM i 
PZR, a w tym 1 służbę ochro
ny roślin w jeden pion odpo
wiedzialny .za całokształt pro
dukcji rolnej. Jak wynika z mo 
ich obliczeń, to przy właściwe) 
organizacji pracy, w każde) gr • 
madzie będzie mógł pracować 
jeden agronom. Poza tym Istnie 
ją jeszcze rezerwy: wielu fa
chowców w różnych przedsię
biorstwach i instytucjach kon
traktacyjnych nie jest należy
cie wykorzystanych. Aby nie 
być gołosłownym spróbuję wyli 
czyć pracowników agrotechnf 
cznvch i kontraktacyjnych róż 
nych instytucji na terenie po
wiatu Słupsk. Cukrownie — 4 
pracowników terenowych. 
Przeds. Skupu Surowców Włó
kienniczych — 7, Centrala Na
sienna — 3, Centrala Ogrodni
cza — 3, Centrala Zielarska — 
4, PZZ — 1, Krochmalnia — 6, 
PZGS — 12 pracowników.

Widać więc, że liczba pracow 
nfków zatrudnionych w instytu 
cjach nie związanych ani z 
PZR ani też z POM jest duża. W 
samym tylko powiecie słupskim 
jest ich 40. Powstaje teraz py
tanie, czy ludzie ci są odpowied

nio lako fachowcy wykorzysta 
ni i czy przy obecnym ich usta 
wienlu mogą należycie wy
konywać swoje obowtrzki. 
Wydaje cię. że nie, W więk
szości wypadków ograniczają 
oni swą pracę do -ebrania jak 
największej ilości umów kon 
traktacyjnych. Prawdopodobnie 
dlatego, że otrzymują oni pre
mię w ależności od ilości za
wartych umów. Nie obchodzi ich 
przy tym czysto, czy dane gospo
darstwo ma v/arunki glebowe 
dla uprawy danej kultury. Po 
nadto ten liczny aparat, które
go praca nie jest przez nikogo 
koordynowana, wprowadza skut 
kiem tego często tylko zamie
szanie. I tak np. do jedne) spół 
dzielni produkcyjnej przyjeżdża 
jeden aąrotechnik w sprawie 
uprawy buraków cukrowych, in 
ny zaś w sprawie ziół, a jesz
cze inny w sprawie jarzyn ftb.
1 każdy „targuje się o swoje". 
A przecież tą samą spółdzielnią 
lub gromadą opiekuje się po
nadto agronom rejonowy POM 
lub PZR. odpowiedzialny za ca 
lość produkcji rolnej. Nie ulega 
wątpliwości, że gdvbvśmy mieli 
jednego agronoma w każde) 
gromadzie, to mógłby on z po
wodzeniom wykonać funkcie 
spełniane dziś nie zawsze dob 
rze przez kilku a nawet kilku 
nastu ludzi, z których każdy 
pracuje „po linii".

Wróćmy jeszcze do cyfr. O- 
prócz 40 pracowników tych in 
stytucji, w pow-iecie pracuje 
13 agronomów rej. POM. 10 ag
ronomów PZR oraz 17 agrono
mów ochrony roślin.

Mamy więc ponad 80 pracow 
ników agrotechnicznych na te
renie powiatu. Wypada więc po
2 pracowników agrotechnicz
nych na jedną gromadę. Dlate 
go też uważam, że odliczając 
niezbędną obsadę biur możemy 
doprowadzić do tego, by mleć 
w każdej gromadzie jednego a- 
gronoma odpowiedzialnego za 
całokształt produkcji rolnej i w 
tym kierunku powinna pójść 
reorganizacja pracy aparatu słu 
żby rolnej. Uważam też, że 
wnioski te winien wziąć pod u- 
wagę Wojewódzki Zarząd Roi 
nictwa oraz Ministerstwo Rol
nictwa.

LEDWIE przekroczyliśmy 
próg PGR-owskiej obory, 
wyrosła przed nami po

stać człowieka, który spokoj
nie, lecz stanowczo zapytał:

- W jakiej sprawie obywate 
lu? Do obory obcym wstęp 
wzbroniony!

Takie było nasze pierwsze 
spotkanie z tow. Józefem Ko- 
szyczarkiem, brygadierem obo 
rowym z PGR Lębrsko w po
wiecie śwldwińskim, jednym z 
młodych, przodujących hodow 
ców w naszym województwie. 
Przejrzał dokładnie naszq le
gitymację prasową, kazał wy
trzeć nogi o matę nasyconq 
roztworem chemicznym, leżącą 
u drzwi, wreszcie zaprosił do 
obory.

Obora? Wystarczył pobie
żny rzut oka, aby ocenić, że 
dbają tu o bydło. Sierść na 
krowach krótka i błyszcząca, 
pod nimi świeża ściółka, ścia
ny wybielone, przy wejściu na 
tablicy jakieś listy i wykazy, 
nad każdą krową tabliczka z 
wpisanym nań jej rodowo
dem, danymi o mleczności...

Jednym słowom — wzorowa 
obora.

SZKOŁA 
OBYWATELSKIEGO 

WYCHOWANIA
BORA w Ląbrsku prze- 
chodziła różne koleje. 

Kiedyś należała do przo
dujących, potem podupa
dła. Dawny kierownik PGR 
lubił dużo pić. Gdy ktoś do 
Ląbrska przyjechał skontro
lować gospodarstwo, kierownik 
był do przesady „gościnny". 
Częstował gościa „czym chata 
bogata", stawiał wódkę na 
stół. Gościnność kierownika 
miała twoje wyrachowanie, 
przymykała ludziom oczy na 
wiele rpraw. A gospodarstwo 
podupadało, pleniło się w nim 
złodziejstwo 1 pijaństwo. Wróg 
umie korzystać z takich okazjil 
Pasza treściwa, przeznaczona 
dla krów, zaczęła wędrować 
za wódkę do kułaków we wsi,

O hodowcy Józefie Koszyczarku
— „człowieku z wojska”

oborowy Duczyński prawie 
dzień w dzień chodził pijany, 
a bydło porykiwało z głodu.

Nie od razu poradził sobie 
re złom nowy kierownik PGR 
tow. Czesław Kliszewski. Jedno 
jest pewne. Przełom w PGR 
zaciął się na dobre w końcu 
1953 roku. Przyjechało wtedy 
do Ląbrska kilku młodych lu
dzi. Wszyscy po odbyciu obo
wiązkowej służby wojskowej. 
Był wśród nich ) Koszyczarek.

Słyszymy często przy róż
nych okazjach: „wojsko to 
szkoła obywatelskiego wycho
wania". Jest w tych słowach 
głęboka treść. To służba w 
Ludowym Wojsku Polskim 
otworzyła oczy na wiele, nie
kiedy bardzo skomplikowa
nych spraw naszego socjali
stycznego budownictwa i Ko- 
szyczarkowi i Edmundowi Ci
chemu, teraz brygadierowi po
towemu w Ląbrsku 1 ich kole
gom, którzy tu razem z nimi 
przybyli, Z legtymacją ZMP-ow 
skg w kieszeni, na wezwanie 
rządu i partii, 'tonęli na naj
bardziej wysuniętym odcinku 
walki s> dobrobyt narodu - do 
prac/ w PGR.

„Ludzie z wojska", jak ich 
początkowo w Ląbrsku nazy
wano, wnieśli w życie załogi 
gospodarstwa nowy, świeży 
powiew. Na naradach gospo
darskich zaczęły piętrzyć się 
słowa krytyki pod adresem 
nierobów. Ożyła praca ZMP, 
zaczęło rozwijać się socjali
styczne współzawodnictwo pra 
ey. „Ludzie z wojska" stanęli 
na najtrudniejszych odcinkach 
pracy. Koszyczarek zdecydo
wał zająć się oborą.
- Dajcie oborę mnie - zwró

cił się do Kuszewskiego. - Nie 
zawiodę - postawię ją na po
ziomie.

SPRAWA BARDZO PROSTA

IZ OSZYCZAREK nie za- 
wiódł. Gdy rozpoczął 

pracę przy krowach, każda 
z nich dawała przeciętnie 
4,5 litra mleka dziennie. Po 
miesiącu dzienny udój wzrósł 
do 5,5 litra od sztuki, dziś wy 
nosi ponad 10. Te same kro
wy, które „za dawnego obo
rowego" również v; okresie 
zimowym dawały po 4 5 litra 
mleka dziennie - dzisiaj da
ją ponad dwa razy tyle!

- Skok jest ogromny — mó
wi o pracy Koszyczarka tow. 
Kliszewski. — Narza obora na
leżała dawnlsj do najbardziej 
zaniedbanych w rcspole - te
raz jest przodująca.

Jakimi metodami pracuje 
ten wzorowy, młody hodowca?

— Sprawa prosta — mówi 
Koszyczarek - dawny oborowy 
niewiele przejmował się pra
cą. Bydło Jtało brudne, za
niedbane, pełno by’o na nim 
robactwa, krowy dojono i kar
miono nieregularnie, pasza 
treściwa wędrowała „na le
wo". Położyłom temu kres. 
Dobraliśmy odpowiednich lu
dzi na dojarzy, każdemu przy
dzieliłem na stale odpowie
dnią ilość krów, wprowadzili
śmy ścisły regulamin dnia.

Koszyczarek nio lubi się 
chwalić. Ale jogo koledzy mó
wią, że gdy objął oborę nie 
raz długo w noc siedział nad 
książką o hodowli. Były dnie, 
że od krów po nrostu nie wy
chodził. Schudł, zmizernioł, 
uczył się sam i uczył dojarzy.

Gdy w r. ub. panowała we 
wsi pryszczyca, Koszyczarek 
nie wpuścił nikogo z postron
nych do obory, sam przypllno 
wał, by dojarze dokładnie 
przed rozpoczęciem pracy de
zynfekowali ręce I obuwie i 
uchronił krowy od groźnej 
choroby.

W r. ub. Ląbrsko po raz 
pierwszy od wielu lat wyko
nało z nadwyżką plan produk 
cji mleka, każda krowa dała 
przeciętnie ponad 3 ty:, litrów. 
Nie jest to wielo. Mamy w 
województwie dziesiątki wzo
rowych hodowców, którzy pra
cując od lat w tych samych 
oborach, osiągają wydajność 
znacznie wyższą. Ale i za ten 
wynik nałoży się Koszyczarko- 
wi pełno uznanie. Doprowa
dza oborę z zaniedbanej do 
rzędu przodujących, podnieść 
mleczność krów blisko dwu
krotnie i uczynić to w ciągu 
roku — to nie loda osiągnięcie.

Organizacja ZMP w pełni 
oceniła trud Koszyczarka. Spot 
kał go wielki zaszczyt. Był de
legatem Ziemi Koszalińskiej 
na II Zjazd ZMP. Otrzymał 
Srebrną Odznakę Przodownika 
Pracy, wiele nofród. Niedaw
no został przyjęty w szeregi 
kandydatów partii.

POMAGA KOLEKTYW

\Ą/ IELE pomógł Koszyczorko 
' ' wi jogo kolega z wojska, 

brygadier pol-wy w PGR, Ed
mund Cichy. Na czas dostar
czał hodow-y pc"y dla bydła, 
interesował sfa chorą tak, jak 
by sam w niej pracował.

Nie myślmy, ż: Koszyczar- 
kowi szło wszystko „jak po 
maśle", że nie byłp w jego

pracy załamań, błędów. Był 
okres, te zniechęcił r:ę. Duża 
w tym „zasługa" dyrekcji ze
społu. Obora w Ląbrsku jest 
formalnie zarodową, Koszy
czarek zaś otrzymuje wynagro
dzenia takie, jakby pracował 
w użytkowej, ten. niższe. Ze
spół „pokręcił" coś z plano
waniom wydajności bydła w 
PGR, ob'ecano Koszyc*arkowi  
wysoką premię, ta zaś okaza
ła się niewielką. Koszyczarek 
otrzymuic ponadto znacznie 
niższe ilości paszy tręśclwaj, 
niż przewidują to dla każdej 
krowy normy PGR-owskie...

Zwracał się do zespołu o 
wyjaśnienie tveh spraw - py
tania te pomijano milczeniem. 
Dość, że pewnego dn!o Koszy 
czarek zam’ost o 3-eie) rano 
przyszedł do etery c 6-ej. 
Dość, że nio przypilnował kor 
mienia e>e!ąt i kilka z nich 
zachorowało. N'o >,.,ladrmo 
jakie skutki przyniosłaby zała
manie się w pracy tego ho
dowcy. gdyby mu w porę nie 
przyszła z pomocą podstawo
wa orgcnbacja partąna. Nie 
krytykowano go ostro na ze- 
branki partyjnym. Odbyli z 
nim długa i serdeczną rozmo 
we sekretarz craanha'’? par
tyjnej tow. Bo<-:nn i Kliszow- 
ski, porozmawiali z nim bry- 
gad'er C!*hy  i 'nni koledzy z 
wojska. Wiedzieli oni, że no 
Koszyczarka ktoś zaczął wv- 
wiarać zły wnływ - namówili 
po. aby zamieszkał rozem z 
nimi.

Dziś Koszyczarek pracuje 
tak jak drewniej. A nawet le
piej. Wstyd mu tamtego okre
su załamania się. Plon pro
dukcji mleka no 1 kwartał br. 
wykonał z nadwyżką I choć 
plan na r. b. Jest napięty, przy 
rzeka, że go wy-oko przekro
czy. Interesuje cie metodom'' 
pracy przodulacego hodowcy 
w naszym kraju F-en-rr! 
K'aw?ern z Ceeęrrwa - nrc 
anle być godnym je-jo naśla
dowcą.

JERZY LESIAK

wództwa podniosła « do wyso
kiej jakości produkcję niektó 
rych wyrobów, jak np. wag 
wagonetkowych produkowa
nych w Spółdzielni „Auto
mat", w Słupsku, eksporto
wanych m. in. do Chińskiej 
Republiki Ludowej, ozdób 
choinkowych produkowanych 
przez spółdzielnię koszaliń
ską itp.

O wielkim popycie zagrani
cy na koszalińskie wyroby, 
świadczą coraz liczniej napły 
wające zamówienia na dosta
wy wspomnianych wyrobów.

Osiągnięcia te stały się mo
żliwe dzięki rosnącej stale 
świadomości i aktywności pra 
cowników spółdzielczości pra
cy. Mówią o tym setki pomy
słów racjonalizatorskich, na
pływających ze wszystkich nie 
mai spółdzielń pracy. Tak np. 
w roku 1954 zastosowano 121 
projektów racjonalizatorskich, 
które dały około 2 miliony zł 
oszczędności. Do przodujących 
racjonalizatorów należą m. in.: 
Czesław Karczewski i Stefan 
Markowski ze Spółdzielni 
„Automat", którzy wnieśli 
wiele udoskonaleń do produk
cji wag; Ruciński i Włosz- 
czyński ze Spółdzielni „Drze- 
wiarz", Jakub Mikołajew ze 
Spółdzielni „Dąb Pomorski" i 
inni.

Czy jednak mimo tych osiąg 
nięć możemy powiedzieć, że 
spółdzielnie pracują już jak 
należy?

Trzeba stwierdzić, że z zao
patrzeniem nie jest jeszcze 
dobrze. Zaopatrzenie central 
ne jest minimalne, a próby za 
opatrywania się spółdzielń na 
miejscu nie zawsze bywają u- 
wieńczone powodzeniem. A za 
tern pomoc władz centralnych 
dla pełnego rozwoju drobnej 
wytwórczości naszego woje
wództwa jest w tej dziedzinie 
niezbędna.

Trzeba również wspomnieć 
o jakości i estetyce, która, 
mimo iż z roku na rok jest 
lepsza, pozostawia jeszcze du 
żó do życzenia. Wiąże się z 
tym i zagadnienie szkolenia 
zawodowego młodych kadr. 
Spółdzielnie nie potrafiły do
tychczas wyszkolić młodego 
narybku fachowców, szczegól
nie w zawodach zanikających I 
na wsi, jak kołodziejstwo,1 
rymarstwo, kowalstwo i bed-



Kronika partyjna
IWAGA
słuchacze WUIW-L

W dniu 2 kwietnia br. odbę
dą się następujące zajęcia dla 
słuchaczy II roku:

od godz. 13 — 13 wykład z hi
storii polskiego ruchu robtni- 
czego — „Konstytucja PRL**;

od godz. 15 — 13 seminarium 
z historii polskiego ruchu ro
botniczego — „Walka PPR o 
utrwalenie władzy ludowej".

W dniu 4 kwietnia br. odbę
dą się następujące zajęcia d.'a 
II roku:

od godz. 15 — 1S wykład z eko 
nomli socjalizmu — „Organiza
cja pracy i płaca robotnicza w 
socjalizmie";

od godz. 13 — 21 rezerwa.

Odczyt lektora 
K€ PZPR

Wojewódzki Ośrodek Szkole
nia Partyjnego zawiadamia, >e 
w ramach cyklu odczytów z hi 
storli KPZR, odbędzie się w 
dniu 5 bm. o godz. 14, w sali 
Prez. Woj. RN przy ul. Alfreda 
Lampe odczyt lektora KC PZPR 
na temat:

„PARTIA BOLSZEWIKÓW 
W OKRESIE PRZYGOTOWA

NIA I DOKONANIA WIEL
KIEJ PAŹDZIERNIKOWEJ 

F.EWOLUCJI
SOCJALISTYCZNEJ"

Na odczyt winni przybyć kie 
równicy 1 słuchacze grup samo 
kształcenia historii KPZR, słu
chacze I roku WUM-L, wykła
dowcy 1 słuchacze szkolenia 
partyjnego wszystkich form i 
sekretarze podst. organ, partyj 
nych.

Chłopi woj. koszalińskiego poznają
budownictwo i piękno Ludowej Ojczyzny
18 marca br. dla chłopów wo 

jewództwa koszalińskiego zorga 
nizowana została wycieczka do 
Krakowa, Wieliczki i Oświęci
mia, w której udział wzięło 
410 osób. Organizatorzy wycie 
czki zdali egzamin na bardzo 
dobrze.

Podróż upłynęła w miłej, ser 
decznej atmosferze. Wygłoszo
no szereg ciekawych pogada
nek przez radiowęzeł. Przodu
jący chłopi i chłopki blorący 
udział w wycieczce, dzielili się 
swoimi doświadczeniami z pra
cy na roli i udziału w konkur
sie hodowlanym.

Po przyjeździe do Oświęcimia 
wycieczkowicze złożyli wią
zanki kwiatów w miejscach 
kaźni byłego hitlerowskie
go obozu koncentracyjne
go. W czasie zwiedzania Wie
liczki orzodujący chłop z pow. 
szczecineckiego opowiedział 
górnikom o pracy, rozkwicie i 
osiągnięciach wsi koszalińskiej.

Posłuchajmy co na te
mat wycieczki mówią jej uczę 
stnicy:

„W wycieczce biorę udział 
po raz pierwszy — mówi WŁA
DYSŁAW LUDZIK ze wsi No
wy Szczeglin. — Muszę 
stwierdzić, że do tej pory 
nie zdawałem sobie w peł
ni sprawy co to znaczy O- 
święcim, nie wyobrażałem so
bie nigdy, że aż tak bestialsko 
mordowano ludzi. Patrząc na 
miejsca zbrodni i na wznoszą

ce się mury nowych domów w 
Nowej Hucie, przyrzekłem so 
bie pratować jeszcze lepiej, 
jeszcze wydajniej, bv przyczy
nić się do rozkwitu mojej Ojczy 
zny, do utrwalenia pokoju, by 
koszmarne dni Oświęcimia nie 
powtórzyły się nindy więcej. 
Swoimi wrażeniami podzielę 
się z sąsiadami i przekażę im 
pozdrowienia od górników z 
Wieliczki".

BOLESŁAWĄ SKOCZYLAS ze 
Sławoborza powiedział m. in.t

„W roku ubiegłym wywiąza
łem się z obowiązkowych do
staw dla państwa. Przekona 
łem się. że ziarno, które my, 
chłopi, dostarczamy — to chleb 
dla robotników — budowniczych 
domów, fabryk i kombinatów. 
Zobowiązuję się powiększyć 
swoje osiągnięcia w rozwoju 
hodowli i rolnictwa oraz wzy
wam chłopów z naszego powia
tu do współzawodnictwa na 
tym odcinku".

„Po przyjeździe do wsi opo
wiem wszystkim — powiedziała 
HELENA CERK ze wsi Kowalki, 
pow. Białogard o Oświęcimiu i

pewna jestem, że przy zbiera
niu podpisów pod Apelem Wie 
dębskim, nie zabraknie podpi
su ani jednej kobiety z naszej 
gromady".

Ponadto Helena Cerk opowie 
działa uczestnikom wyciecz
ki o pracy koła gospodyń i 
konkursie hodowlanym, podkre 
ślając przy tym, że konkurs po
mógł jej zrozumieć co to jest 
spółdzielnia produkcyjna. Dlate 
go też w roku bieżącym wstąpi 
ła ona do komitetu założyciel
skiego.

„Dołożę starań — kończy H. 
Cerk — by kobiety uczestniczą 
ce w konkursie hodowlanym, 
powiększyły w roku bieżącym 
swoje osiągnięcia i dostarczyły 
więcej mięsa i mleka robotni
kom Nowej Hutv. Warszawy, 
Nowych Tych i innym.

Podobnych wypowiedzi było 
wiele. Przepojone były one mi
łością i wdzięcznością do naszej 
Ludowej Ojczyzny, Partii i Rzą 
du.

K. OGIDEL 
korespondent „Głosu"

Nasi czytelnicy i korespondenci
piszqs

Po I-kwietnia

Sprawa stadionu
nadal aktualna.

KT A dworcu kolejowym w 
Połczynie-Zdroju, w lokalu 

KZG ściany nie były malowa
ne od 1945 r. Lokal ten odstra
sza podróżnych swytn nieestely 
cznym wyglądem. Czas najwyż
szy, by kierownictwo KZG po
myślało o doprowadzeniu sali 
konsumpcyjnej do porządku 
jeszcze przed rozpoczęciem se 
zonu wczasowego.

St. Szalek 
korespondent „Głosu"

CZŁUCHOWIE, w sklepach 
’ł PZGS z materiałami piś

miennymi od dłuższego czasu 
już nie można nabyć brystolu. 
W zakładzie pracy słyszy się 
skargi, że nie ma na czym robić 
gazetek ściennych. Trzeba, by 
zaopatrzeniowcy PZGS jak Raj 
szybciej dostarczyli do sklepów 
poszukiwany brystol.

Janusz Kwo’ek 
korespondent „Głosu" 

\V CZAPLINKU, pow. Szcze 
v* cinek, w dniu 20 bm. na 

drzwiach Domu Książki wywie 
szono kartkę informującą, że 
„Dorn Książki będzie zamknię
ty do dnia 17 lipca br., ponie
waż ekspedientka jest na urlo
pie". Na skutek tego, mieszkań 
cy Czaplinka zmuszeni sa uda 
wać się po zakupy aż do oddało

nych o 30 lub 16 km Szczecinka 
lub Złotowa, Słusznym będzie 
jeśli dyrekcja Domu Książki za 
trudni na ten okres czasu inną 
ekspedientkę.

Wacław Romańczuk 
korespondent „Głosu"

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Ekspres z Norymbergl". Seanse 
godz. 18, 1S i to.

Rokossowo — „Młoda Gwardia"-- 
„Pościg".

SŁUPSK — „Ciemna rzeka",
BIAŁOGARD — „Wesołe gwla- 

«dy“.
SZCZECINEK — „Sierpniowa nie 

dzieła".
SŁAWNO — „Porucznik Rakocze 

go".
WAŁCZ — „Czarodziejski kape

lusz".
DARŁOWO — „Szwedzka zapał

ka".
MIASTKO — „Autobus odjeżdża 

C.Ż5".
ZŁOTOW — „W matni".
CZŁUCHÓW — „Wakacje pana 

Hulot”.
USTKA — „Skarby sułtana".
KOŁOBRZEG — „Proces prze

ciw miastu".
BYTÓW — „Wczasy z Aniołem".
ŚWIDWIN — „W pewnej rodzi

nie".
DRAWSKO — „O tym nie wolno 

zapomnieć",
CZAPLINEK — „Złodzieje 1 po

licjant.".
ZŁOCIENIEC — „Kawiarnia przy 

głównej ulicy".
JASTROWIU — „Niebezpieczna 

cieśnina".

Radio
PROGRAM I

3 kwiecień 1955 r. (niedziela) 
Program dnia: l.żj. 10.50.
Wiadomości: C.M, 7.00, ls.00, 20.00, 

33.00.
0.05 Muzyka na dzień dobry. 0.50 

Kalendarz radiowy. 7.to Przegląd 
prasy stołecznej. 7.20 Wieś tańczy 
1 śpic wa. 7.30 Od me'odli do me
lodii. 7.59 Drobiazgi muzyczne. 0.15 
Muzyka z filmu „Trzy niedźwiad
ki". 8.30 „5:9 dla młodości". 9.00 
Odpowiedzi Fali 49. 0.12 Muzyka

polska. 9.32 Zagadki muzyczne. 
10.00 „Pan Tadeusz" ode. poema
tu A. Mickiewicza. 10.20 Utwoiy 
Franciszka Liszta. 10.57 Koncert 

i życzeń. 12.04 Przerwa. 13.00 Skrzyń
I ka ogólna PR. 13.10 „Wędrówki we, 
I gla" pog. prof. dr Edw. Passendor 
fera. 13.25 Melodie do tańca. 14.05 
Audycja dla wsi. 14.13 Audycja 11 
teracka. 14.45 Muzyka. 15.00 kon
cert estradowy. 13.03 Tygodniowy 
przegląd wydarzeń międzynarodo
wych. 16.20 ,,150-roeznlca urodzin 
Andersena" audycja dla dzieci.
17.30 Dla każdego coś miłego. 18.30 
„Spadkobiercy" słuch, wg sztuki 
Sałtykow -Szczedrina „Śmierć Pa- 
zuchlna". 19.30 „Na pięciolinii". 
20.25 Muzyka taneczna. 21.10 Soliś
ci w repertuarze rozrywkowym.
21.30 „Mistrzowie sceny operowej" 
— Teodor- Szaliapin. 22.00 Ogólno
polskie wiadomości sportowe. 22.30 
Muzyka taneczna. 23.10 Muzyka ta 
ncczna.

Zarząd Wojewódzki Związ
ku Bojowników o Wolność i 
Demokrację organizuje wy
cieczkę do Oświęcimia. W 
związku z tym zarządy oddzia
łów i kół winny podać telefo
nicznie ilość osób pragnących 
wziąć udział w wycieczce 
Zarządowi Wojewódzkiemu 
ZBoWiD — (tel. 523). Koszt 
wycieczki wynosi 150 złotych 
od osoby. Pieniądze należy 
przekazać do NBP — Koszalin 
konto nr 6079549 — I OM.

Zarządy oddziałów i kół wy 
syłają do Oświęcimia poczty 
sztandarowe, składające się z 
trzech osób. Punkt zborny 
dla uczestników wycieczki — 
Koszalin, Zarząd Wojewódzki 
ZBoWiD ul. Jana z Kolna 7a, 
w dniu IG kwietnia br.

2 mecze 
pięściarzy 
po/mińskiego 
A/S

W dniu dzisiejszym kosza
lińska Sparta gościć będzie 

u siebie pięścia
rzy drużynowego 
wicemistrza okrę 
gu poznańskie
go — zespół aka 
demików z Pozna 
nia. W drużynie 
gości przyjeżdża 
m. in. zwycięzca 
Chodorowskiego 
w mistrzostwach 
Polski — Swisz.

Akademicy rozegrają swój 
pierwszy mecz w Kaszarnie 
już dzisiaj, w sali szkoły TPD 
przy ul. jedności. Początek 
o godz. 18-tej. Drugie spot
kanie na terenie naszego wo
jewództwa nastąpi jutro w 
Szczecinku. Mecz ten odbę
dzie się w sali przy ul. Wazów 
o godz. 13,30.

W obu spotkaniach przeciw 
nikiem poznaniaków będzie 
zespół koszalińskiej Sporty.

Rozpoczynamy f 
sezon • 
motocyklowy

Z okazji X-lecia wyzwolenia f 
Ziemi Koszalińskiej Wojewódz ł 
ki Klub Motorowy LPŹ w Ko- 5 
szalinie organizuje w niedzielę j 
3 bm. l-szq eliminację do pa- j 
trałowych mistrzostw okręgu ;j 
— „Szlakiem zwycięskich mar-4 
szów Armii Radzieckiej i Woj-'-.' 
ska Polskiego".

W raidzie biarą udział pa- | 
t-ole sekcji motorowych całe- ( 
go województwa.

O pierwsze miejsce walczyć l 
będą patrole nie tylko umie- • 
jętnośiią iazrfy, a'? : spraw-; 
noitią prób wojskowych.

Start do raidu naslapi o g. I 
9 30 snrzed gmachu MRN w 1 
Koszalinie. Trasa raitłu pro- ' 
wodzi przez M:e!no, Chłopy, • 
Kołobrzeg, Karlino z metą w 
Koszalinie. Przyjazd pierwsze
go patrolu roodziewany jest 
w Ko«za>inl« o godz. 13.20.

OGŁOSZENIA
DENTYSTYCZNE ARTYKUŁY - poleca L. Zaczepińska, Gdańsk- 

Wrzeszcz, Konrada Wallenroda 1 (boczna Wajdeloty} tel. 426-43. 
Na prowincję wysyłamy za pob rumem pocztowym.

K-132-0

Wojewódzka 
narada palaczy 
Wojewódzka Rada Związków Za 

wodowych w Koszalinie wraz z 
NOt organizuje w dniu 3 kwiet
nia br. wojewódzką naradę pa
laczy w sprawie oszczędności wę
gla. Narada odbędzie się w WDK 
(ul, Zwycięstwa 107). Początek o 
godz. 10-tcJ.

W programie narady m. In. wrę
czenie nagród przodującym pala
czom oraz wyświetlenie filmu.

Na naradę dyrekcje zakładów 
pracy winny delegować palaczy 
oraz kierownika działu zaopatrze
nia. Koszty delegacji pokrywa na 
miejsca WRZZ.

Niedługo później panowi.i Kaiser i 
Jansen znaleźli się w kabarecie 
„Splendid", gdzie chcieli sobie po
rozmawiać, nim zjawi się znowu w 
ich towarzystwie ów młody człowiek, 
który nazywa się naprawdę Konrad 
Wruck, ale który — zależnie od oko
liczności — może wystąpić jako Kon
rad Horn, Henryk Suchanowicz czy 
Otto Wiegand. Obu panom znany on 
jest jednak przede wszystkim jako 
agent ODT-738-13.

Panowie Kaiser i Jansen zajęli 
miejsca przy zamówionym stoliku i 
podjęli rozmowę, rozpoczętą w sa
mochodzie.

— ... cała więc ta historia nam się 
opłaci. Ile wydaliśmy na tego chło
paka — grosze! On sam nie kosztuje 
nas więcej niż kilka tysięcy marek 
razem z całym ekwipunkiem 1 szko
leniem. To w ogóle nie jest surna, 
jeżeli się zważy, ile szkody może Po
lakom narobić! Czy wiesz, ile kosztu
je wyszkolenie jednego amerykań
skiego pilota myśliwskiego i obsługi 
lądowej dla jego maszyny? 112 039 
dolarów. A ile kosztuje jeden ame
rykański samolot myśliwski, na któ
rym ten pilot będzie latać? Intereso
wałem się tymi sprawami, to są 
wprost astronomiczne cyfry! „Mu
stangi", na których „Amis" latali 
przeciw nam przed dziesięciu laty — 
kosztowały po 60 000 dolarów. My
śliwiec odrzutowy „Sabre", którego 
używali przeciw Koreańczykom, ko
sztuje już. 45 000 dolarów. Musisz 
wiedzieć też, że takie odrzutowce

mają bardzo krótkie żyeie. Jeżeli bo
wiem samojot komunikacyjny może

Konrad Wruck — agent wywiadu Ge- 
hlcna Nr ODT-738-18.

wyciągnąć 20 do 30 tysięcy godzin 
lotu, to myśliwiec odrzutowy zdatny 
jest zaledwie do działań bojowych 
na froncie przez 80 do 100 godzin.

„No, Jansen się rozgadał, znowu

wyłazi z niego zamiłowany lotnik" — 
myśli przysłuchujący się w milcze
niu tym wywodom Kaiser. „Kiedy 
znowu będziemy mieli Luftwaffe, to 
chyba od nas odejdzie..Na par
kiecie przygasło tymczasem światło 
i po krótkiej przygrywce orkiestry 
ukryty gdzieś w górze reflektor o- 
świetlił mały krąg parkietu, na któ
rym stanęła rudowłosa śpiewaczka, 
ubrana w obcisłą, odsłaniającą ra
miona suknię. Orkiestra przycichła 
teraz zupełnie, tylko fortepian, lśnią
cy w półmroku bielą klawiszy, akorn 
paniował niskiemu altowi jazzowej 
śpiewaczki.

Come on-a my house, a my house, 
Pm gonna give‘a you-a candy, 
Como on-a my housa, a my hou«e. 
Im gonna give-a you-a an apple 

an i a plum
Come on-a my house, a my house, 

come on
Como on-a my house, a my house, 

come on ...
Monotonnym głosem odśpiewała je 

szcze siedem strofek piosenki. Obec
ni na sali amerykańscy oficerowie o- 
klaskiwall Ją hałaśliwie, kiedy po 
ostatniej strofce zniknęła za podium

orkiestry, a na parkiecie pojawiły 
się znowu tańczące pary.

— Co ona śpiewała? — zaintereso
wał się Jansen.

— Śpiewała, że niby wzywa kogoś 
do siebie i obiecuje temu nieznajo
memu w każdej strofce co innego: 
ptaszka w klatce, tygodniową gażę, 
obrączkę, pisankę 1 choinką. Wresz
cie obiecuje — że mu da wszystko, 
wszystko, wszystko... Ale a propos 
obiecywania wszystkiego. Mówiłeś, 
że ci nasi chłopcy są tani, że wytrzy
mują kalkulację...

— Oczywiście. W tym roku na sa
mo tylko zbrojenia lotnicze Amery
kanie wydadzą ponad dwa razy tyle, 
ile wynosi cały roczny budżet Fran
cji, a więc kraju zamieszkałego przez 
4"< milionów ludzi. Nasza taśmowa 
produkcja jest śmiesznie tania. Po
myśl chociażby, że gdy taki „Ami" 
skręci kark na Korei czy podczas 
ćwiczeń, jesro rodzina będzie do koń
ca życia doić Wuja Sama. Trzeba 
płacić emerytury, dodatki za niebez- 
pi<czeństwo, taki pilot kosztuje ma
jątek. W dodatku nasi ludzie opła
cają się już teraz — a taka 
„Sabro" może się w ogóle nigdy nie 
przydać, gdyż już za kilka lat będzie 
starym gratem. Mówiłeś coś o „ptasz
ku w klatce", prawda? No, nie ży
czę Wruckowi nic złego, ale gdyby 
do tego doszło i ptaszek wylądował 
w klatce, to przecież rodzinie nie 
płacimy ani grosza. Na jego miejsce 
wyśle się kogo innego...

(Ciąg dalszy nastąpi)

Jak już zapewne domyśliło 
się wielu czytelników, wczoraj 
sza wadomość jakoby piłka
rze rumuńscy lub albańscy 
mieli wystąpić w Koszalinie, 
jest niestety zwykłym kowa
lem primaaprilisowym. I tu 
musimy się zastrzec: wiado
mość jest tylko częściowo nie
prawdziwa.

Faktem jest, że nie będzie
my oglądać międzynarodowe
go spotkania piłkarskiego 
(przynajmniej w tym roku), lak 
tem jest, że zachodzi obawa, 
że nie będziemy mogli nawet 
oglądać lokalnych imprez lek- 
koafetycznych. Nikt nie może 
jednak zaprzeczyć prawdzi
wości twierdzenia, że trzeba 
przyspieszyć remont stadionu.

Czekaliśmy na rozpoczęcie re
montu ładnych kilka lat. Tp- 
raz miłośnicy sportu w Kosza li 
nie z rozpaczą w sercach pa 
trzą na żółwie tempo robót j 
w wykonaniu koszalińskiego I 
BPP-u.

Kiedy ten stadion będzie j 
wreszcie gotów? — to pytanie 5 
zadaje sobie wielu.

Wydoje się, że chociaż nie ( 
czeka nas mecz ani z Bulga- ’ 
rami ani z Rumunami, że nie j 
zapowiedziano nawet jeszcze 4 
oficjalnego spotkania między- > 
okręgowego, warto, aby WKKF, 
WRZZ oraz przede wszystkim j 
Woj. Zarząd BPP zejęły się ■ 
sprawą stadionu i doprowadzić 
ly ja do końca. Chcemy wie-i' 
dzieć, kiedy ostatecznie r.ashP 
sportowcy otrzymają odbudo-r. 
wany obiekt z należycie przy- » 
gotowanymi urządzeniami. 
Czekając na odpowiedź zwra- | 
camy uwagę, oby termin wy- i 
znaczono możliwie w... latach s, 
pięćdziesiątych.

(P- o.) !

Wycieczka 
do Oświęcimia 
KOMUNIKAT ZBoWiD



Z kamerą
w Strzekęcinie

Przed kilku dniami wraz z kamerą odwiedziliśmy Państwo
wą Stacji? Hodowli Roślin w Strzekęcinie. Położony w pięknym 
gtarym parku, wśród kilkusetletnich dębów i wiecznie zielo
nych tul budynek administracji zespołu zapomniał Już dawno 
twego byłego „pana" van Kamtcke,
i Czy wiecie czytelnicy co przez dziesięć lat władzy ludowe] 
tmieniło się, a raczej powstało w Strzekęcinie?

I — Jedna z przodujących w kraju stacji hodowli roślin.
I A ziemniaków wyhodowano tu już od wyzwolenia kilka od- 
tnian!

Ponadto uprawia się przeszło 100 różnych wysokogatunko
wych odmian. Proszę spojrzeć teraz na zamieszczone poniżej 
Zdjęcia. Te kilka „pstryknięć" kamerą przedstawia tylko frag
menty z bogatej wystawy produkcji do iakle) przez okres 10-le- 
Cia doszła przy pomocy polskich naukowców załoga Strzekęcl-

Oto przed pierwszym stoiskiem odznaczony Srebrnym Krzy- 
iem Zasługi dyrektor zespołu Strzekęcin Tadeusz Kontkowskl 
(w środku), który pracuje tu już od pięciu lat, pokazuje goś
ciom z Koszalina okazy ziemniaków „nowe kaszubskie". Wy
produkowane zostały one właśnie w Strzekęcinie I stąd prze
kazywane są na „rozmnażanie" do wielu innych gospodarstw 
na terenie kraju.

Okazy wyprodukowanych w Strzekęcinie „superelit" cieka
wią szczególnie sekretarza KP Koszalin tow. Tomaszewskiego 
(po lewej) i przewodniczącego Gromadzkie) Rady Narodowe) 
w Swlerczynie tow. Szczęśniaka (po prawe) stronie dyr. liont- 
kowsklego).

Wystawa, na której pokazano również dorobek w dziedzinie 
„kłosowych" cieszyła się dużą frekwencją. Zaciekawieni osiąg
nięciami zespołu Strzekęcin oraz ciekawymi eksponatami przy
byli tu rolnicy z pobliskich PGR, gospodarze- z okolicznych 
gromad, młodzież, a nawet... żołnierze WP. Najliczniej jednak, 
by „podpatrzyć" sukcesy strzekęclńskich hodowców przybyli 
dyrektorzy oraz Inżynierowie - hodowcy ze Ziednoczenia PGR 
Koszalin, jak również sąsiednich zespołów PGR.

Oto dowód! Dyrektor przodującego w kraju zespołu PGR 
Biesiekierz, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, tow. Czesław 
Andruk „przychwycony" obiektywem kamery jak raz w mo
mencie, kiedy stwierdził, że mimo swych 180 cm wzrostu nie 
przerósł strzekęcińsklego żyta. A Jaki kłos...

No zobaczymy w tym roku... — myśli tow. Andruk.
Ze swe/ strony życzymy tak Strzekęcinowl Jak I Biesiekierzo

wi leszcze więcej sukcesów.

Na zawsze
przywrócony ojczyźnie

Przed dziesięciu laty, 30 marca zatknięto 
flagę polską na zniszczonej pociskami fasa
dzie Dworu Artusa. Zagrabiony Polsce 
Gdańsk, na zawsze powrócił do swej macie
rzy.

„Dobrzeć Polszczę ze Gdańskiem, a z nią zaś Gdańskowi 
Jako złotej koronie, w niej diamentowi.
Wiem, że gdyżeś ślub wzięła raz z Polską Koroną, 
Nic Cię dotąd do końca nie rozwiedzie z Oną".

W TYCH poetyckich stro
fach napisanych przed 
wiekami przez gdań

szczanina Kała ja została za
warta wielka prawda, że 
Gdańsk od zarania swoich dzie 
jów był miastem polskim. 
Miasto u ujścia królowej rzek 
naszych — Wisły — wyrosło 
jako organiczna część ziem 
polskich, które są jej natural
nym zapleczem. Gdy ten na
turalny związek Gdańska z 
ziemiami polskimi był rozry
wany, gdy Gdańsk był Pol
sce zagrabiany, skutek był 
taki, że to miasto odgrywało 
podrzędną rolę na Bałtyku, go 
spodarka jego upadała. I od
wrotnie. Powrót Gdańska do 
polskiej macierzy, polityczny 
związek Gdańska z Polską, 
przynosił miastu rozwój gospo 
darczy i dobrobyt.

Dowodów na to nie skąpią 
nam dzieje. Czy to w owych 
czasach, gdy Gdańsk obdarzo
ny przywilejami Kazimierza 
Jagiellończyka przeżywał o- 
kres gospodarczego rozkwitu, 
czy też później, kiedy wraz ze 
schyłkiem Rzeczypospolitej, 
zagarnięty przez Prusaków, 
wegetował przeszło sto lat 
przemocą oderwany od reszty 
kraju. Głód wkradał sie do 
mieszkań. Spokój gdańskich 
ulic zakłócały gwałtowne wy
stąpienia ludu. Rząd pruski 
i ' „żelazny kanclerz" Bi
smarck upośledzali Gdańsk, 
spychając go do roli niewiel
kiego portu bałtyckiego.

IDENTYCZNE INTERESY 
GDAŃSKA I POLSKI

W ostatnich dniach przed 
klęską kajzerowskich Niemiec 
nadeszła do Berlina od posła 
niemieckiego w Bernie pouf
na wiadomość: „Kupcy gdań
scy mieli zwrócić się do War
szawy i wyrazić życzenie, aby 
Gdańsk przypadł Polsce, albo 
wiem obiecywali sobie... (stąd 
wiele) dobrego dla przyszło
ści Gdańska". Trudno stwier 
dzić, czy tak było w rzeczywi
stości, ale ta wiadomość jest 
jeszcze jednym potwierdze
niem naturalnego związku 
Gdańska z polską ojczyzną. 
Kierownicy rządów zwycię
skiej koalicji, zarówno Wilson

jak i Lloyd George, postarali 
się o stworzenie sztucznego 
tworu u ujścia Wisły. I to 
wbrew orzeczeniu komisji 
Kongresu Wersalskiego, któ
ra odrzucając niemieckie pre
tensje do Gdańska, stwier
dziła, że „interesy ekono-

sudski, wbrew żywotnym in
teresom narodu, nie myślał o 
przywróceniu Polsce jej pra
starych ziem zachodnich, ale 
rozpoczął grabieżczy najazd 
na Kraj Rad. Dla Piłsudskie
go, reprezentując go interesy 
klas posiadających, większą 
wagę miało zagrabienie ziem 
Ukrainy i Białorusi dla Radzi
wiłłów i Sapiehów, niż po
wrót piastowskich ziem do 
macierzy.

Zdrada polskiej burżuazji 
dopomogła imperialistom w 
stworzeniu ..Wolnego Miasta 
Gdańska". Zamiast przywró
cenia Polsce pełnych praw na 
Pomorzu i w Gdańsku, przy-

Medal na trzechsetną rocznicę przyłączenia Gdańska do 
Polski (z r. 1754),

miczne Gdańska i Polski są 
identyczne. Dla Gdańska, naj 
większego portu Wisły, jest 
najistotniejszą potrzebą utrzy
manie jak najściślejszych sto
sunków z Polską".

Tak więc Gdańsk znowu zo
stał Polsce zagrabiony. Szan
sa jego powrotu do macierzy 
zaprzepaszczona została przez 
polską burżuazję, która kła
niając się w pas imperialistom 
z Zachodu, kontynuowała wo
bec Pomorza zdradziecką po
litykę polskiej magnaterii i 
szlachty. Właśnie wtedy, kie
dy decydowały się losy Gdań
ska, podobnie zresztą jak i 
prastarych ziem Warmii, Ma
zurów czy Śląska, właśnie wte 
dy, kiedy powstała historycz
na szansa powrotu tych ziem 
do Polski — orędownik bur
żuazji 1 obszamictwa — Pił-

znano nam prawo do używa
nia portu. Jednakże Gdańsk 
zaczyna odżywać, znowu czu- 
jąc za sobą naturalne, polskie 
zaplecze. Ale jego rozwój nie 
był taki, jaki mógłby być, 
gdyby został z powrotem włą
czony do polskiego organizmu, 
gdyby nie rozpalano w Gdań
sku nikczemnej, antypolskiej 
nagonki.

Zajrzyjmy do sprawozdania 
za rok 1938 Rady Polskich In
teresantów Portu Gdańskiego. 
Na stronie 19 mamy cyfry o- 
brotu portu gdańskiego w ro
ku 1913 oraz w latach 1920 
—1938. I oto stwierdzamy: o- 
broty sięgały początkowo 
dwóch milionów ton rocznie. 
Ale od 1926 roku przekraczają 
5 milionów ton. a w latach 
1928—1931 wynoszą nawet po 
nad 8 milionów.

Wiemy, że podstawowy prze 
mysł Gdańska — to przemy-, 
okrętowy. Wiemy ze Gdan.-fc 
posiadał dwie stoczme — „Dar 
ziger Werft" i „Schichauer 
Werft". I oto właśnie rachi
tyczny żywot tych stoczni mo
że służyć za przykład, ze prze
mysł okrętowy „Wolnego Mis 
sta" nie rozvzinął się tak, jat 
by mógł, gdyby Gdańsk n.alc- 
żał do Polski Obie te stocz
nie wypuszczały zaledwie kil
ka statków rocznie nie wyko
rzystując, oczywiście, swycł 
zdolności produkcyjnych Stocz 
nie te zajmowały się w dużym 
stopniu nie tym. do cz-go był? 
powołane — budową statków 
— lecz remontowały parowo
zy, czy też wyrabiamy urzą
dzenia dla cukrowni.

Ale hitlerowców, którzy ju’ 
wtedy bez ograniczeń wład >!• 
Gdańskiem, mało in^erescwa1 
słopniowv upadek gospodarki 
miasta. Czvnili przygotować.:a 
do wolny, do ..powrotu Gdań
ska do Rzeszy" Grabieżcza 
politykę hitlerowską dsmaskc 
wali przed cąłvrr> światem r<e 
m!eccv komuniści. Wolter C1- 
brii-ht. ówczes-- »o’-retarz KC 
KPD ni^cł ,.”'o’s’-0” « nr’.v- 
potowiwie fcrw-mii riemicr- 
kle-o <ln ancksji GA-ńs^n i 
7-„I a Pol.
s’-l t-st w nełnym teku".

też hitlerowskie cm>- 
pi przekroczyły nas»« źrenice 
Zwycięstwo Armii Radzieckiej 
i wnlc-o-^cn u tej bn’’U Wci
ska pri-Wąęo przywróciło 
Gdańsk Polsce.

ZNOWU GDAŃSK 
PRASTARY...

Z ciężkim sercem n-drzyli lu 
dzie ni zgliszcza miasta W rut 
nach leżał port Mag-zyny. urzą 
dzenia przeładunkowe, nabrze 
ża i baseny—wszystko lub pra 
wie wszystko zdewastowane. 
Zatopiony parowiec „Africa- 
na'* blokował wejście do por
tu. Rdzewiejące wraki stercza 
ły nad powierzchnią kanałów.

Ale był to już nie „Danzig", 
lecz znowu Gdańsk prastary, 
na zawsze Pclsce przywróco
ny. Gdańsk wywalczony krwią 
radzieckiego i polskiego żołnie 
rza. Spełniły się słowa Mickie 
wieża, który pisał w „Panu Ta 
deuszu": „Miasto Gdańsk, nie
gdyś nasze, będzie znowu na
sze". Właśnie teraz, gdy znów

(Dokończenie na 2 str)

Przy lym stoisku spotkali się starzy znalom! „ziemniacza
ne". Główny hodowca zespołu w Strzekęcinie inż. Bronisław 
Fiszer oraz gość z Warszawy — wicedyrektor Instytutu Hodow
li i Aklimatyzacji Roślin inż. mgr Kazimierz Roguski (po pra
wej).

Już niejeden raz inż. mgr Roguski gratulował sukcesów hr 
dowcom ze Strzekęclna, którzy na swym koncie poslada/ą ta 
kie wyhodowane przez siebie odmiany ziemniaków, jak „nowe 
kaszubskie" i „pomorskie" oraz hodują około stu innych od
mian.

Tutaj kamera podpatrzyło wspólny obiad po zakończeniu 
uroczystości i zwiedzeniu wystawy. Przy tym stole na pierw
szym planie widać młodych inżynierów — asystentów hodow
anych: Zbigniewa Grzesika, Jana Fryske i kierownika gospo- 
'orstwa Strzekęcin Henryka Szambowskiego.

Przed chwilą wraz z przybyłymi z Warszawy naukowcami 
-ypili za dalszy rozwój swej stacji hodowlanej tradycyjną 

lampkę wina.

Tekst i zdjęcia: ZBIGNIEW ROGOWSKI



Węgierskie filmy 
na koszalińskich ekranach

Czytelników naszych zain 
teresuje z pewnością wia
domość, że już od dnia 4-co 
kwietnia rozpocznie się w 
województwie koszaliń
skim, a konkretnie w ki
nach Koszalina, Słupska, 
Świdwina i Polczyna-Zdro • 
ju „Przegląd filmów węgier 
skich“, który trwać będzie 
do dnia 10-go kwietnia. 
Filmy produkcji węgier
skiej ukażą się też na ekra 
nach niektórych innych kin 
Ziemi Koszalińskiej.

Czołową pozycją „Przeglą 
du‘‘ będzie film reżyserii 
Zoltana Fabry „Znak ży
cia" — opowiadający o ka
tastrofie w kopalni węgla i * 
przebiegu akcji ratowni
czej, podjętej dla uratowa
nia życia kilkunastu górni
ków. Film ten daje głęboki 
wyraz przeżyć tych od
ciętych w podziemiu, nara
żonych na śmiertelne nie
bezpieczeństwo ludzi.

Na zdjęciu Adam Szirtcs 
znany z filmów: „Piędź zie
mi", „Ziemia wyzwolona", 
„Małżeństwo Katarzyny", 
„Na manewrach", „Strefa 
zachodnia", „Łut szczęś
cia". W zestawie festiwalo
wym występuje w filmie 
„Wzburzyło sfe morze" w to 
li Gyurki Hajdu.

Z dużym zainteresowa
niem spotka się niewątpli
wie barwny dwnseryjny 
film — „Wzburzyło się mo
rze", którego akcja toczy 
się na Węgrzech w okresie 
Wiosny Ludów. Pierwsza 
seria obrazuje narasta
nie ruchu wyzwoleńczego 
wśród mas ludowych, wy
buch rewolucji w Peszcie 1 
załamanie się działań wo
jennych pierwszego okresu 
wskutek zdradzieckiej roli 
Jaką odegrało tu dowódz- 
two węgierskie. Druga se
ria przedstawia zwycięskie, 
pełne bohaterstwa walki w 
Siedmiogrodzie, pod do
wództwem Polaka generała 
Bema. Te dwie serie bogate 
go w rewolucyjną treść fil
mu łączy ze sobą wysuwają 
ca się na pierwszy plan po 
stać wielkiego węgierskiego 
poety — Sandora Pctofiego 
Film „Wzburzyło się mo
rze" realizował Kalman Na- 
dasdy wg scenariusza Gyu- 
la Illyes.

„Porucznik Rakoczego"—« 
oto tytuł innego filmu reży
serii Frigyesa Bana, które
go akcja umiejscowiona 
jest w okresie walk ludu 
węgierskiego przeciwko ty
ranii cesarstwa Habsbur
gów (początek XVIII wie
ku).

Styl i charakter samego 
filmu, pomyślanego Jako ro 
mnntyczna, bohaterska opo 
wieść, w której dowolnie ra 
czej wykorzystuje się fak
ty historyczne, sprawia, że 
trudno go określić filmem 
w pełni historycznym, choć 

opiera się w znacznym stop 
niu na autentycznych wy
darzeniach i ukazuje w ak
cji niektóre autentyczne po 
s tacie.

Stalincaros na Węgrzech 
to odpowiednik naszej No
wej Huty. Otóż realizatorzy 
nowego węgierskiego filmu 
Pt. ,.ł ut szczęścia" (reżyser 
Marton Kolcti) przyjęli ten 
wielki obiekt za jego wy
mowne tło. Film ten w spo 
sćb sugestywny przedsta
wia ogromny rozmach i <1- 
rzckający patos socjalistycz 
nego budownictwa na Węg
rzech, którego żywym sym
bolem są właśnie Stalinva- 
ros i jego, porwani twórczą, 
pokojową pracą, ludzie.

Na zawsze przywrócony ojczyźnie
(Dokończenie z 1 str.)

wrócił do macierzy, gdy zno
wu oparł się o swoje natural
ne zaplecze, otwarły się przed 
nim ogromne możliwości roz
woju. Niełatwa to rzecz zabliż

Powstanie i rozwój życia na Ziemi (VI)

Przyczyny ewolucji i zmienność
W POPRZEDNICH arty

kułach wspominaliśmy 
o tym, że świat żywy 

rozwijał się od organizmów 
prostych do bardziej skompli
kowanych, od pierwotnej ży
wej komórki do wielkiej roz 
maitości form, jaką obserwu 
jemy obecnie. A teraz zasta
nowimy się, co było przyczyną 
rozwoju świata żywego, po
wstawania coraz to nowych 
istot

Jeśli spojrzymy z daleka na 
drzewo, wyda się nam, że 
wszystkie liście są jednakdwe. 
Zerwijmy jednak kilka i po
równajmy — okaże się, że każ 
dy z nich różni się czymś od 
innych — wielkością, cięża
rem, ilością ząbków, ilością 
i przebiegiem „żyłek" itd. 
Analogiczne porównanie dzieci 
jednych rodziców, dzieci, któ
re przecież zwykle są bardziej 
podobne do swc<?o rodzeń
stwa niż do innych dzieci, wy 
każę szereg różnic — we wzro 
ście. wadź", kolorze oczu, tern 
peramencie Itd.

Nie ma na świecle dwóch 
idenfycznvch istot żywych. 
Zmienność jest jedną z istot
nych cech żywej substancji, 
podobnie jak przemiana ma- 
terh, rerronażanie, wzrost itd.

Stwierdziliśmy więc, że 
zmienność jest zjawiskiem po 
wszechnrm, ale nie wyjaśni
liśmy sohło lorznre jej przy
czyn. Zrobimy to na przy
kładach.

Niektóre rośliny wodn» żr- 
ją w ten sposób, że część icn 
jest zanurzona w wodzie, 
cześć wwstaje na powierzchni. 
Takipa jest np. jaskier wodnv. 
Jego zanurzone 1’ście są nit
kowate, strzępiaste, a liście 
wynurzone — bla—kowatn. 
Inna rośPna — strzałka w’od- 
na — może rosnąć w wodzie 
i na lądzie. I.iście, które ca 
ły czas są zanurzone w wo
dzie. mają kształt taśmowa- 
ty, liście roślin rosnących na 

I lądzie w pobliżu wodv — 
1 kształt strzałkowaty. Podobne

no magazyny o łącznej po
wierzchni 77 tys m’.

Gdańsk jest dziś portem w 
dużej mierze zmechanizowa
nym. Porozmawiajmy z racjo
nalizatorami portowymi, a do
wiemy się, że zdolność przeła- 

iunkowa wielkich mechaniz
mów, po pełnej ich renowacji, 
będzie znacznie większa niż 
przed wojną. Mamy też osiąg
nięcia w małej mechanizacji. 
I chociaż nie wszędzie jeszcze 
maszyna wyparła ciężki trud 
portowca, to jednak coraz wię 
ksza ilość wózków akumulato
rowych, urządzeń do transpor 
tu czy układania drobnicy — 
zastępuje pracę ręczną robotni 
ka. Stopień mechanizacji jest 
o 50 proc, wyższy w porówna
niu z okresem przedwojen
nym. Zdolność przeładunko
wa portu wynosi 10 — 11 milio 
nów ton.

Nie ma człowieka w Polsce, 
który nie odczułby dumy, sły
sząc o naszym przemyśle okrę 
towym. Od remontu wielkich

Niektóre ryby, żyjące w o- 
kresowo wysychających rze
kach Afryki, Ameryki i Au
stralii, potrafią przetrwać o- 
kres suszy zakopane w muł 
dna rzeki. Oczywiście, inne 
ryby, żyjące w rzekach niewy 
sychających, nie potrafiłyby 
przeżyć nawet kilku godzin 
bez wody. Owady małych 
wysp oceanicznych, na któ
rych panują silne wiatry, mają 
uwstecznione skrzydła, nie mo 
gą latać. Jest to dla nich ko 
rzystne, gdyż w przeciwnym 
razie zostałyby uniesione przez 
wiatry nad morze.

Często u organizmów bardzo 
odległych pod względem 
swych istotnych cech, pod 
względem systematyki zoolo
gicznej, obserwujemy duże 
podobieństwo kształtów. Po- 
rówmajmy np. kreta z turku
ciem podjadkiem. Mimo że 
pierwszy jest ssakiem, drugi 
zaś owadem, uderzający jest 
zbliżony kształt ich ciała, sil
ne, grzebne kończyny przed
nie itp. Cechy te wykształci
ły się w wyniku tego, że oba 
te organizmy spędzają życie 
pod ziemią, kopiąc w niej ko 
rytarze. Podobny stosunek do 
środowiska wywołał więc w 
szeregu pokoleń zmiany w kle 
runku upodobnienia się kształ 
tów. To samo możemy powie 
dzieć porównując wygląd ry
by i ssaka — delfina. Oba or
ganizmy mają opływowe 
kształty, płetwy, gładką, po
krytą śluzem skórę (a prze
cież ssaki lądowe są owłosio
ne!) itd.

Omówiliśmy tu kilka przy
kładów, świadczących, że or
ganizmy są przystosowane do 
środowisk, w których żyją. 
To przystosowanie mogło na
stąpić tylko dzięki zmienności.

Każde środowisko z biegiem 
czasu ulega zmianie. Wyspy 
oceaniczne były niegdyś wierz 
chołkami gór na lądzie; tam 
gdzie dziś jest pustynia, rosły 
dawniej wielkie lasy. Wraz ze 
zmianami środowiska musla- 
!y się zmieniać i organizmy, 
te zaś, które nie zmieniły, lub

do nich są liście wynurzone 
roślin rosnących w wodzie.

Jeśli nasienie lub młodą sa
dzonkę normalnej sosny zasa
dzimy w górach, wyrośnie so
sna karłowata. Jeśli potom
stwo takiej sosny zasadzimy 
na nizinach, wyrośnie nor
malna, wysoka sosna.

Hodowla poczwarek niektó
rych gatunków motyli w róż
nych warunkach temperatury 
i wilgotności doprowadza do 
wylęgu motyli o różnym ubar- • 
wdeniu i różnych wzorach na 
skrzydłach. Ważne jest przy 
tym, że osobniki hodowane 
w podwyższonej temperaturze 
przybrały wygląd zupełnie po 
dobny do form żyjących w 
krajach podzwrotnikowych. 
Jeden z gatunków raczków, ży 
jący normalnie w wodach sło
nych, przeniesiony do wody 
słodkiej przybiera po kilku 
pokoleniach wygląd innego 
raczka, żyjącepo normalnie 
w wodzie słodkiej.

Przytoczone powyżej przy
kłady świadczą o tym, że przy 
czyną zmienności świata orga 
nicznego są warunki zewnętrz 
ne, warunki środowiska. W 
jednych warunkach organizm 
wytwarza pewne określone 
właściwości, w innych — in
ne. Te nowe cechy umożli
wiają lub ułatwiają organi
zmom żvcie w warunkach ich 
środowiska. Mówimy wów
czas, że zwierzęta i rośliny są 
przvstosowane do środowisk, 
w których żyją. Na przykład 
na stenach i pustyniach ży
ją rośliny, które w ciągu bar 
dzo krótkiego okresu wyra
stają, wydają nasiona i giną, 
ponieważ woda w ich środo
wisku bardzo szrbko wysycha. 
Rośliny z terenów wilgotnych 
Przeniesione na stop lub pusty 
nię nie zdążyłyby w tok krót
kim czasie wydać nasion i zgl 
nołyby beznotomnie. I odwrot 
nie — rośliny z terenów pu
stynnych — nie wyżyłyby np. 
w klimacie umiarkowanym z 
powodu nieodpowiedniej gle
by, temperatury itd.

jednostek morskich i seryjnej 
budowy nowoczesnych stalo
wych kutrów rybackich prze
szliśmy do budowy statków 
pełnomorskich. Po raz pierw
szy w dziejach, przez nas wy
budowane statki ruszyły w 
1949 roku w dalekie rejsy. S/s 
„Sołdek i s/s „Jedność robot
nicza" — to był dopiero począ 
tek. Dziś stocznie gdańskie ma 
ją już na swym koncie<122 stat 
ki pełnomorskie i 50 mniej
szych jednostek; 20 statków 
pełnomorskich jest na ukoń
czeniu. O nieustannym wproś
cie ilości wyprodukowanych 
rocznie jednostek pełnomor
skich świadczą następujące 
liczby: jeśli 1950 rok przyjąć 
za 100 — to wskaźnik wzrostu 
produkcji statków w 1954 roku 
wynosił 1 140. Niedawno prasa 
podała wiadomość, że stocz
niowcy gdańscy rozpoczęli bu
dowę pierwszego statku o dłu 
gości 154 m i ładowności 10 
tys. TDW, a więc statku mniej 
więcej wielkości „Batorego'*.

A przecież to wszystko, co 
wyżej zostało wymienione, ob
razuje tylko fragmentarycz
nie drogę do świetności Gdań
ska. Perspektywy rozwoju 
Gdańska są olbrzymie. A co je 
zabezpiecza? Organiczna więź 
polityczna i gospodarcza Gdań 
ska z ludową ojczyzną. W tłu
maczeniu na język codzienny 
oznacza to nieustanny rozwoj 
portu w ■wyniku rosnącego 
handlu zagranicznego Polski. 
31 stałych linii żeglugowych 
łączy Polskę ze światem. Więk 

, szość jednak naszych towarów 
transportujemy jeszcze obcymi 
statkami. A chccmy przecież, 
żeby coraz więcej towarów 
przewoziły nasze własne stat
ki. Potrzeba nam też coraz wię 
cej pełnomorskich jednostek 
rybackich. Pragniemy również 
zwiększyć eksport statków. 
Przewiduje sie. że w roku 1960

stocznie gdańskie dadzą o 55 
proc, więcej statków pełnomor 
skich niż w 1954. Tak więc 
przed Gdańskiem otwierają 
się nieograniczone możliwości 
rozwoju, które stworzyć mu 
mogła tylko ludowa ojczyzna.

...Kiedy z dzielnicy portu wy 
chodzimy na miasto, urzeka 
nas piękno ulic i domów, któ
re wyrosły na wczorajszych 
gruzach. Obok nowych osiedli 
mieszkaniowych — przywróco 
ne życiu Stare Miasto w ca
łej swej dawnej krasie. Tak 
odbudować Gdańsk ze znisz
czeń mógł tylko prawdziwy 
gospodarz tego miasta — na
ród polski.

BRONISŁAW TROŃSKI

zmieniły się zbyt mało, wygi
nęły. Zmienność jest również 
wywoływana przez używanie 
lub nieużywanie pewnych or
ganów, Tak np. gołąb, który 
odżywia się głównie nasiona
mi, posiada silnie umięśniony 
żołądek, o twardych ścian
kach wewnętrznych, służą
cy do przeżuwania pokarmu. 
Jeśli jednak gołębia karmić 
pokarmem mięsnym, nie wy
magającym żucia, a tylko tra
wienia przez soki trawienne, 
żołądek stanie się wiotki, de
likatny. Kijanka żaby posiada 
bardzo długi przewód pokar
mowy w związku z tym, że od 
żywią się pokarmem roślin
nym, który jest mniej warto
ściowy niż zwierzęcy i wobec 
tego musi być spożywany w 
dużych ilościach. Gdy kijanka 
przekształci się w żabę, od
żywiającą się pokarmem zwie 
rzęcym, jej przewód pokar
mowy stanie się krótki.

U zwierzęcych przodków 
człowieka podobnie jak u wie 
lu zwierząt, z którymi się czę
sto stykamy, np. psa, kota, ko
nia itp., ucho posiadało dużą 
zdolność ruchu. W związku 
z niewykorzystywaniem tej 
zdolności przez człowieka, ule
gła ona zanikowi. Dziś mięś
nie poruszające uchem są u 
człowieka rozwinięte bardzo 
słabo i tylko niewielu ludzi po 
trafi poruszać uchem.

Widzimy więc, że zmienność 
zależy również od używania 
lub nleużywania narządów — 
używanie powoduje ich roz
wój, nieużywanie — zanik.

Zmienność świata organicz
nego nie zawsze była uznawa
na. Wprawdzie już w starożyt 
ności wielu filozofów wyzna
wało teorię o zmienności, jed
nakże przez długie wieki panu 
jącym bvł pogląd o stałości ga
tunków. Pogląd ten wynikał z 

, wierzeń religijnych, głoszą- 
1 cych, że gatunków jest tyle i 
takich, ile zostało stworzonych 
na początku świata.

Decydujący cios nienauko
wym teoriom o zmienności 
świata organicznego zadał w 
pełowie XIX wieku wielki u- 
czony-przyrodnik, Karol Dar
win. Darwin rozwinął naukę 
o ewolucji, o rozwoju świata 
organicznego, o jego zmiennoś 
ci.

Darwin stwierdził, że w or
ganizmach ■ przebywających 
długi czas w tym samym środo 
wisku rozwijają się tylko ce
chy odpowiednie do tego śro
dowiska. Poważne zmiany mo
gą powstać jedynie w wyniku 
zmiany środowiska. Darwin u- 
dowodnił, że zmiana jakiejś 
właściwości organizmu odbija 
się na całym organizmie, wy
wołuje odpowiednie zmiany w 
innych jego właściwościach. 
Np. koń wyścigowy, którego 
główną cechą jest szybkobież- 
ność, odznacza się szeregiem 
innych cech, które rozwijały 
się wraz z szybkobieżnością, a 
więc odpowiednio delikatną 
budową, dużą wrażliwością, od 
powiednim rytmem oddycha
nia itd.

Dowody zmienności świata 
organicznego zebrane przez 
Darwina są niezaprzeczalne, to 
też od jego czasó^ nikt nie mo 
że otwarcie negować jej istnie 
nia. Od czasów Karola Darwi
na nauki biologiczne nagroma
dziły obszerny zasób faktów 
w pełni potwierdzających jego 
tezę o zmienności świata żywe 
go. Zmienność jest jedną z pod 
stawowych cech, dzięki któ
rym zachodziła i zachodzi ewo 
lucja.

mgr ZDZISŁAW KAJAK 
asystent Zakładu Ekologii

PAN

, nić rany, odbudować i ożywić 
port. Dźwigał się on wraz z 

■dźwiganiem całej naszej gospo 
darki — dzięki wielkiej trosce 

, władzy ludowej, dzięki wydat 
nej pomocy Kraju Rad.

Dużo wody wiślanej przepły 
nęło przez Gdańsk od chwilt, 
kiedy s/s „Raino Ragnar" i sś 
„Myllyskowski" opuściły po 
raz pierwszy przed 10 laty 

, gdańskie nabrzeże z ładun
kiem polskiego węgla. Kto był 

; w Gdańsku w owych miesią
cach, gdy port i miasto stano- 
[wiły jedno wielkie rumowisko 
I i może porównać z tym, co jest 
dziś, ten potrafi ocenić ogrom 
zmian. Odbudowano zniszczo- 
ne baseny nabrzeża; postawio-

Polska flaga morska Gdańska w ubiegłych wiekach.

fragment stoczni w Gdańsku.

W czasie „Przeglądu Fil
mów Węgierskich’’ gościć 
będziemy w Polsce delega
cję węgierską w składzie: 
dyrektor Jaanos Taarnok, ar 
tystka Magda Kohut (na 
zdjęciu) i aktor Adam Szir- 
tes. W zestawie festiwalo
wym Magdę Kohut ujrzy
my w nagrodzonym Nagrodą 
Pracy na festiwalu filmowym 
w Karłowych Varach (1954) 
filmie pt. „Znak życia" w ro 

li brygadzistki Sary Simon.



Ze szczytu „górnośląskiej wieży44
Od specjalnego wysłannika »Głosu Koszalińskiego« 

o przygotowaniach do XXIV Międzynarodowych 
Targów Poznańskich

PRAWDZIWE upały na
staną dopiero w lipcu. 
Już teraz jednak, w 

pierwszych dniach wiosny, od 
czuwa się w Poznaniu przed- 
targową gorączkę. W biurze 
prasowym XXIV Międzynaro 
dowych Targów Poznańskich 
ruch, jak w „Orbisie". Co 
dzień zjawiają się tutaj nowi 
dziennikarze po informacje 
dla swych czytelników. Dzi
siaj przybyło dwóch, z dwóch 
różnych stron kraju: fotore
porter śląskiej „Panoramy" i 
wysłannik „Głosu Koszaliń
skiego", w towarzystwie trze
ciego z miejscowej „Gazety 
Poznańskiej". Ten trzeci oka
zał się pomysłowym przewo
dnikiem. Zaproponował wspi
naczkę na sam szczyt „wieży 
górnośląskiej" i tam, między 
niebem a ziemią, rozpoczął 
wykład o przedtargowej ko
smetyce Poznania.

BUDOWLANA 
^STOMATOLOGIA" CZYLI

4. PLOMBOWANIE ULIC
Ulice Poznania poddawane 

Są „dentystycznym" zabiegom 
przypominającym zapychanie 
dziur w zębach. W wyniku ta 
kich operacji znikają z ulic 
miasta szpecące szczeliny mię 
dzy kamienicami, pozostałość 
po działaniach wojennych, a 
na ich miejscu wyrastają no
we domy. Poznań, przygoto 
Wując się na przyjęcie wielu 
krajowych i zagranicznych go 
ści, w szybkim tempie leczy 
swoje ostatnie bodaj że szczer 
by. Rolę lekarzy spełniają tutaj 
inżynierowie, architekci, mu
rarze. Rolę dentystycznego gip
su — wapno, cement i cegły.

Bogate w kwietniki będzie 
miejsce, na którym, a raczej 
nad którym (pamiętacie wspi
naczkę na szczyt górnoślą
skiej wieży?) stoimy — central 
ny punkt Targów Poznań
skich. Wieża górnośląska, 
charakterystyczny dotychczas 
i szpecący swoją brzydotą 
szczegół w krajobrazie mia
sta, będzie przebudowana. 
Zostanie, z niej tylko część — 
podwyższony do wysokości 
szczytu poznańskiego Ratusza 

•rzęsiście w nocy iluminowany 
— obelisk. Zbudowany na 
miejscu wieży pawilon pełnić 
będzie rolę honorowego nieja
ko reprezentanta naszych o- 
siągnięć przemysłowych. Zgro 
madzone w nim eksponaty 
tworzyć mają syntezę rozwo
ju polskiej gospodarki w lu
dowym dziesięcioleciu. W tym 
pawilonie (ważne dla koszaliń 
skich rybaków!) zadebiutuje 
na Poznańskich Targach pol
ski przemysł okrętowy.

Z 70 METRÓW WYSOKOŚCI... 
POD ZIEMIĘ

W lipcu, gdyby któremuś ze 
zwiedzających Targi koszali- 
nian udałą się wejść na wyso
kość targowego, reprezenta
cyjnego obelisku, pod palące 
promienie słońca, będzie mógł 
następnie z niego zstąpić dla 
ochłody kilka metrów pod zie 
mię do zaimprowizowanej ko
palni. Tutaj, w specjalnie zbu
dowanych sztolniach, umiesz
czone zostaną nowoczesne u- 
rządzenia i maszyny kopalnia
ne w ruchu: wrębiarki elek
tryczne, ładowarki, podstacje, 
urządzenia wentylacyjne itp. 
Polska, która po Związku Ra
dzieckim zajmuje drugie miei- 
sce w śwlecle w produkcji ma 
szyn i urządzeń górniczych, bę 
dzie się miała czym pochwalić.

W ogóle na Targach spoglą
dać będziemy mogli nie bez 
dumy w oczy zwiedzających 
je cudzoziemców. Polskie gór 
ńictwo, hutnictwo, młody prze

.mysł chemiczny i przemysł ma 
teriałów budowlanych pokażą 
swoje osiągnięcia i możliwości 
eksportowe w 18<-tu stoiskach 
o łącznej powierzchni 8 752 m:. 
Pokażemy światu nasze obra
biarki, a wśród nich dotych
czas w Polsce nie produkowa
ne olbrzymie szlifierki do wal 
ców hutniczych, maszyny po
zwalające na dokładne szlifo
wanie do kilku mikronów, po 
każemy tokarki ciężkie, wiel
kie dwustojakowe karuzelów- 
ki, frezarki uniwersalne i 
szybkobieżne, nowoczesne to
karki średnie 1 lekkie, olbrzy
mie obrabiarki kolejowe, re- 
wolwerówki i automaty tokar
skie oraz szereg innych, prze
znaczonych dla różnych gałę
zi przemysłu.

Pokażemy światu nasze wa
gony i parowozy, samochody 
„M 20-Warszawa“, samocho
dy pożarnicze, ciężarowe „Lu
blin" i „Star 20", autobusy 
„Star 52", motocykle i rowe
ry. Pokażemy światu około 30 
typów maszyn włókienniczych. 
Wśród nich maszynę do pro
dukcji włókna szklanego, auto 
matyczne krosna, krochmalar 
ki, nowoczesne przędzarki do 
tkanin, maszyny do przewija 
nia, rozciągania i skręcania 
przędzy steelonowej itd. Po
każemy światu całe, komplet
nie wyprodukowane w Polsce, 
urządzenia wielkich fabryk.

XXIV Międzynarodowe Tar
gi Poznańskie obok swej zasad 
niczej funkcji rynku między
narodowej wymiany handlo
wej będą — jak już raz wspom 
nieliśmy — bogatym przeglą
dem dorobku naszego X-lecia, 
naszych ogromnych przeobra
żeń gospodarczych, które spra 
wiły, że Polska pod względem 
produkcji przemysłowej z 
17-go miejsca w okresie przed 
wojennym wysunęła się dzi
siaj na 5-te miejsce w Euro
pie.

< CO ZACIEKAWI 
KOSZALINIAN ?

Na razie place 1 hale targo
we stoją jeszcze puste. Krzą
tają się jedynie po nich 
robotnicy budowlani. Czegóż

Spotkamy się w nowym teatrze
W ciągu ubiegłego roku 

Bałtycki Teatr Dramatyczny 
wystawił 6 premier i 418 przed 
stawień dla ponad 116 tysię
cy widzów z całego wojewódz 
twa. W planie objazdów nie 
pominięto również ośrodków 
wiejskich. W wypełnionych po 
^rzegi salach mieszkańcy 24 
gromad podziwiali, nierzadko 
po raz pierwszy w życiu, grę 
aktorów zawodowego teatru.

W roku bieżącym dyrekcja 
Bałtyckiego Teatru i cały ko
lektyw aktorski, wzbogaceni o 
doświadczenia pierwszego ro 
ku swojej działalności, posta 
nowili dwukrotnie zwiększyć 
ilość przedstawień każdej gra
nej w Koszalinie sztuki. Toteż 
pierwszy w tym roku utwór 
sceniczny: „Żołnierz : boha
ter" Shawa grano z niesłabną 
cym powodzeniem w okresie 
dwóch tygodni 17 razy.

Możemy już zdradzić reper
tuar Bałtyckiego Teatru Dra
matycznego na najbliższy 
okres. Przygotowuje się obec
nie dwie nowe premiery. Już 
w maju ujrzymy na scenie kia 
syczną komedię Perzyńskiego 
„Lekkomyślna siostra", a w 
czerwcu współczesną sztukę 
litewskiego pisarza Bałtuszisa 
„Pieją koguty". W związku 
z 1-majowym świętem aktorzy 
starają się skrócić czas opra
cowywania sztuk o 2 tygodnie. 
Warto tu jeszcze wspomnieć 
o współpracy Bałtyckiego Te
atru Dramatycznego z sąsia
dującym teatrem szczecińskim. 
Na zwołanej specjalnie nara
dzie dyrekcji ebu teatrów oprą 
cowano wspólny, systematy
czny plan objazdów po woje
wództwie koszalińskim i szcze
cińskim. * * *

Jedyny w Polsce teatr bez 
sceny i warsztatów — Bałtycki 
Teatr Dramatyczny — otrzyma 
jeszcze w tym roku własny 

nie może dokonać wyobraź
nia, zwłaszcza gdy prze
wodnik informuje obszernie i 
interesująco. Pod wpływem 
tej wyobraźni, widzimy siebie 
otoczonych tłumem zwiedzają
cych. Kolega z „Panoramy" 
podbiega do pawilonów, w któ 
rych za parę miesięcy rozgosz 
czą się śląskie huty i fabryki, 
wysłannikowi „Głosu" zdaje 
się, że wycieczkom z woje
wództwa koszalińskiego objaś
nia działanie skomplikowa
nych maszyn rolniczych. Bo 
oczywiście te maszyny, pol
skiej i radzieckiej produkcji, 
kombajny zbożowe, młocarnie, 
snopowiązałkl, sieczkarnie si
losowe itp., wzbudzą wśród 
chłopów z Koszalińskiego naj
żywsze zainteresowanie. Nie 
tylko zresztą maszyny. Jesteś 
my zdania, że i eksponaty 
przemysłu rolno-spożywcze
go, rozmaite, znane już dobrze 
zagranicą konserwy i wyroby 
mięsne, przetwory rybne i wa 
rzywniczo-owocowe. Przed wo 
jewództwem koszalińskim sto 
ją olbrzymie możliwości roz
woju przemysłu rolno-spożyw 
czego. Śmiało możemy w tej 
dziedzinie przygotować teren 
dla zagranicznego eksportu.

Idźmy jednak dalej. Do pa
wilonów przemysłu lekkiego i 
rzemiosła. Tutaj, na dziesię
ciu tysiącach metrów kwadra
towych powierzchni, wśród 
setek artykułów przeznaczo
nych również do sprzedaży we 
wnętrznej, znajdziemy i wy
roby naszych, koszalińskich 
rzemieślników: komnlety bie
lizny z zakładu bieliźnlarskle- 
go Kazimiery Wiśniewskiej w 
Szczecinku, chomąta i uprzęże 
z warsztatu rymarskiego Jana 
Klimkiewicza w Białogardzie 
obuwie mistrzów szewskich 
Aleksandra Kutko z Białogar
du i Stanisława Cabulina ze 
Szczecinka.

Z CAŁEGO ŚWIATA — 
2 000 WAGONOW

Przeglądaliśmy w biurze pra 
sowym pękatą teczkę z inte
resującymi notatkami. Jedna 
z nich informowała: „Przed 
kilku dniami oficjalny spedy
tor MTP — C. Hartwig otrzy-

gmach teatralny z dużq sce
ną, która pozwoli na wystawia 
nie sztuk o bardziej, niż do
tychczas skomplikowanej sce
nografii. Już sam projekt prze 
budowania na teatr brzydkie
go gmachu przy wąskiej ulicy 
Pawła Findera, w pobliżu szpi 
tala i garażów Miejskiej Ko
munikacji Samochodowej, nie 
wydoje się zbyt szczęśliwy. 
Ale... jeśli potrafisz być
marzycielem, wszak żyjesz
w epoce, w której marze
nia przestały być wyłącznym 
przywilejem młodych, spró
buj udać się pewnego popo
łudnia do przyszłego teatru w 
Koszalinie.

Punktualny autobus miejski 
odwiezie Cię do Placu Gwiaż 
dzistego. Uruchomiono go jpe 
cjalnie dla publiczności tea
tralnej. Masz jeszcze chwilkę 
czasu... Nazwa Placu Gwiaź
dzistego przestała już rażąco 
kolidować z jego wyglądem. 
Zamieniony w mały zieleniec 
zdobi świeżością barw szare 
mury i nagi bruk ulicy. Z ka
wiarenki na rogu placu dobie
ga Cię gwar rozmów... To wiel 
biciele literatury i sztuki dy
skutują nad nowym utworem 
artystycznym... Ażeby dostać 
się do teatru, niekoniecznie 
trzeba przechodzić przez cia
sną ulicę Findera. Można 
skrócić sobie drogę, przecina
jąc niewielki, stary park przy
legający do prawej strony bu
dynku teatralnego. Budynek 
ten w niczym nie przypomina 
Ci starego, odrapanego gma
chu, w którym mieściło się 
kiedyś zrzeszenie sportowe i 
Centrala Wynajmu Filmów. 
Z prawdziwą przyjemnością 
oglądać będziesz ładny, no
woczesny budynek, całkowicie 
odpowiadający wymaganiom, 
jakie stawia się wielkomiejskim 
teatrom. ...I oto, jesteś w te
atrze z prawdziwego zdarze

mał ze swojej granicznej pla
cówki zawiadomienie o przy
jęciu trzech wagonów z ekspo 
natami na tegoroczne Targi. 
Wagony zawierają 14 dużych 
skrzyń, o łącznej wadze 
25 700 kg, w których znajdu
ją się części rozmontowanej 
maszyny obrabiarki". Na koń
cu notatki był dopisek: „W 
dniu dzisiejszym wagony przy 
były już do Poznania i zosta
ły rozładowane na terenach 
targowych". Data: 24 marca 
1955 roku.

To jeden z pierwszych tran
sportów dla Poznania. Teraz 
co dnia już przybywają dal
sze. Ponad dwa tysiące wago 
nów kolejowych zwiezie na 
Targi eksponaty z całego świa 
ta: ze Związku Radzieckiego, 
z Chińskiej Republiki Ludo
wej, z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, z Czechosło
wacji. Ze wszystkich krajów 
demokracji ludowej i z krajów 
kapitalistycznych: z Austrii, Bel
gii, Danii, Finlandii, Francji, Gre 
cji, Holandii, Luksemburga, 
Niemiec zachodnich, Szwaj
carii, Szwecji, Włoch, Wielkiej 
Brytanii. Z najdalszych i naj
bardziej egzotycznych krajów 
ziemskiego globu: z Indii, Ira
nu, Egiptu, Argentyny, Boli
wii i Urugwaju.

O Targach Poznańskich mo
żemy więc powiedzieć to sa
mo, co o bratnich Targach Lip 
skich powiedział przedstawi
ciel rządu ZSRR A. I. Miko- 
jan:

„...Targi, to miejsce, w któ
rym — bodaj na krótko — spo 
tykają się Europejczycy i nie 
tylko Europejczycy, gdzie się 
przełamuje sztuczne przeszko
dy wzniesione przez przeciw
ników pokojowych stosunków 
między narodami i normalne
go rozwoju handlu".

Targi Poznańskie spełnią w 
tym względzie swoje ważne za 
danie.

JERZY KARPIŃSKI

Ryszard Liskowacki

Marzeniom słonecznym
i

Jak okręt płynie twoja młodość 
do portów najjaśniejszych marzeń — 
i porty stroisz swą urodą, 
a sercu trwać i wy trwać każesz. 
Porozlewany zmierzch w źrenicach 
jest ciszą, której ty nie zmącisz 
i którą będziesz się zachwycać 
sercem tak ludzko kochającym —
— a w taki czas gdy myśl gorąca, 
ty wiesz, marzeniom nie ma końca.

II
Ciężką ci drogę życie niosło, 
nikt ci do szczęścia nie dał kluczy. 
Młodość porwana wczesną troską 
dopiero dziś się słońca uczy. 
Więc nieraz w to uwierzyć ciężko, 
że oczom twoim cisza dana, 
że zmierzch nie szarpie serca klęską, 
że pieśń nie będzie już przerwana. 
Dlatego cisza męczy nieraz 
spokojem nieprzyZwyczajonym, 
dlatego serce dziś otwierasz 
jak nigdy dotąd i nikomu
— a w taki czas gdv myśl gorącą 
ty wiesz, marzeniom nie ma końca.

HI
Na wietrze chłodząc wzrok swój ciepły, 
przytulasz ciemnowłosą głowę 
do marzeń jeszcze nieokrzepłych 
i nienazwanych jeszcze słowem. 
Tak radość nasza rośnie w trudzie 
stokrotnie powiększana myślą — 
ty wiesz, tak tylko marzą ludzie, 
którzy w tęsknocie tworzą przyszłość —
— a w taki czas gdy myśl gorąca 
ty wiesz, marzeniom nie ma końca.

nia. Już cd samego wejścia 
udzieli Ci się nastrój, jaki to
warzyszyć powinien przy od
bieraniu wrażeń artystycznych. 
Chcesz — możesz wpaść do 
bufetu na szklankę zimnego 
napoju, zatrzymać się na pa
pierosa w eleganckiej palarni, 
a kiedy rozlegnie się dzwonek 
— zajmiesz miejsce na parte
rze, lub balkonie — to już 
sprawa Twego wyboru.

Widownia liczyć będzie 500 
miejsc.

Uwaga... na sali przygasają 
kinkiety... zapalają się świa
tełka rampy scenicznej. Kur
tyna idzie w górę...

* * *
Pozwoliliśmy unieść się ma

rzeniom i wyprzedzić rzeczy
wistość o szereg miesięcy. Jak 
jednak jest naprawdę? Już 
wkrótce firmy budowlane roz- 
poczną pierwsze prace przy 
przebudowie gmachu przy uli
cy Findera na teatr. Ponad 
2 miliony złotych przeznaczo
no na ten cel z Funduszu Od
budowy Stolicy. Sporządzona 
przez Wojewódzkie Biuro Pro
jektów dokumentacja technicz 
na przyszłego teatru, opinio
wana jest w tej chwili przez 
władze centralne. Według 
wszelkich przewidywań przebu 
dowa teatru zostanie ukończo 
na jeszcze w tym roku, na 38 
rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej.

* * *
Kiedy spotkamy się drogi 

Czytelniku w nowej sali teatral 
nej na kilka minut przed roz 
poczęciem przedstawienia, po 
myślimy o jednym: o tym, jak 
w codziennym życiu urzeczy
wistnia się zasadnicze prawo 
naszego ustroju: coraz lepsze 
zaspokajanie materialnych i 
kulturalnych potrzeb całego 
społeczeństwa.

BARBARA OBREMSKA
Dnia 15 marca otwarta została w Szanghaju wystawa obrazują

ca osiągnięcia gospodarcze i kulturalne Związku Radzieckiego.
Na zdjęciu: w pawilonie malarstwa, rzeźby 1 rytownictwa.

Tadeusz Zclenay

Młodej na urodziny
Już dziesięć lat. Już dziesięć lat. 
Na wodzie złote kręgi.
Już dziesięć lat. Już dziesięć lat.
Ledwie pamięcią sięgniesz.

Dla ciebie dziś ten róży kwiat 
Zerwany z lego krzewu, 
Co rośnie tu już dziesięć lat 
I z tobą wraz dojrzewa.

O jakże zmienił się już świat:
Mnie biel skroń przyprószyła, 

Krzew róży skończył dziesięć lat, 
Dwadzieścia — ty skończyłaś.

Górala Adama Pacha, radnego MRN w Zakopanem i Woj. RN 
w Krakowie znają 1 poważają mieszkańcy Zakopanego I dalekich 
okolic. Od młodości zbiera on i opracowuje materiały dotyczące 
zagadnień góralszczyzny. W 1S46 roku rozpoczyna publikację 
swoich prac. Wspólnie z kompozytorem Maklaktewlczem opraco
wuje libretto do opery góralskiej „Wiatr halny". Prowadzi regio
nalne zespoły góralskie. Obecnie opracowuje również szkice hi- 
storyczne o przeszłości Zakopanego i Tatr.

Na zdjęciu: dzieje Tatr 1 Zakopanego przypominają sobie — 
A. Paclt (z lewej) 1 Franciszek Gąslenlca-Bednarz.



Józef Prutkowski

Wiosenne kłopoty...
Stoi na stacji lokomotywa, 
Ciężka, ogromna i pot z niej spływa, 
Stoi na stacji, stoi i stoi, 
Ruszyć się nie ch-e, drodzy mol, 
I choćby przyszło stu biurokratów 
I każdy wygłosił sto referatów, 
I choćby przyszło stu urzędników 
I każdy przyniósł sto okólników, 
I każdy nie wiem, jak się natężał, 
To jej nie ruszą, taki to ciężar, 
W ten sposób praca z miejsca nie ruszy. 
Znam agronoma. Ten z całej duszy 
Kocha zebrania i posiedzenia 
Zapomniał biedak — jak wygląda ziemi® 
Zapomniał, jakie zboża rosną wokół, 
Wie tylko: odpis, raport, protokół. 
Nie tylko agronom. Wciągnę na tę listę 
Zootechnika też i traktorzystę, 
Którzy zamiast czas przy pracy spędzić 
Lubią gadać, zanudzać i ględzić. 
Zamiast trzy po trzy, piąte przez dziesiąta 
Trzeba sprawdzić maszyn remonty. 
Trzeba pomyśleć o nawozie, złamie, 
Przecież bez tego praca pójdzie mami#. 
Uff, jak gorąco, puff, jak gorąco, 
Sto pięćdziesiąt zebrań w tym miesiącul 
Wiosna idzie, wiosna, jak marzenie 
— Niech poczeka, teraz posiedzenie.

Warsztaty Naprawcze PGR w Połezynte-Zdroju 
przed terminem zakończyły remonty zimowe. Jeden 
* wyremontowanych ciągników „Zetor" nie może 
być jednak oddany do użytku w akcji siewnej, 
ponieważ... stoi na 3 kołach. Jedno przednie kolo 
zabrane bowiem zostało jako zapasowe do zespoło
wej „Skody**, <wg korespondencji J. S.)

Uczył Marcin — Marcina.,

Nauczyciel uczy dzieci...

— Dyrektorze, kiedy oddacie koło do mojego „Zetora"?
— Nie zawracajcie mi teraz głowy. Muszę najpierw 

sprawdzić gotowość ciągników do siewów wiosennych.

Chłopi z okolic Darłowa nie należą do przodują
cych w dostawach mleka, wprost przeciwnie, mają 
poważne zaległości. Ale za to w dni targowe w Dar
łowie śmietany Jest w bród. Można powiedzieć, na
wet „ponad plan", gdyż Jak wykazała przeprowa
dzona kontrola śmietanę „zagęszcza" się mąką. 
M. In. takie praktyki stosuje Bronisława Adaszew- 
ska z Zagórza, która posiadając 5 krów zalega z do
stawą 600 1 mleka. (Z korespondencji J. P.)

— Pożyczcie trochę mąki sąsiadko, bo brakuje mi jesz
cze litr śmietany, a z niepełną bańką nie warto na targ 
jechać.

Pierwszy raz o Plllszkach Dol
nych usłyszała na komisji przy
działu pracy. Tam właśnie została 
skierowana do miejscowej szkoły, 
jako nauczycielka w niższych kla
sach.

PUlszkl... brziplało to swojsko 1 
sielsko. Zachęcająco. Wystarczyło 
szepnąć „PUlszkl** — przymknąć 
oczy i marzyć... Widziała już sie
bie na środku wiejskiej klasy, za
poznającą płowowłosych brzdą
ców z arkanami abecadła i „ra
chunków".

Początkowo, rzeczywiście, wszyst 
ko się zgadzało. Była wiejska kla
sa i środek klasy 1 płowowłose 
dzieciaki. I ona wiejska nauczy
cielka. Dzieci były pojętne. Szyb
ko nauczyła je liczyć do pięciu 1 
czytać „Ala 1 Ola**. Na najbilższęj 
lekcji mieli brać „Asa", gdy wlaS 
nie zaczęło się...

— No, no, nie przesadzajcie. To 
pięknie, te się tak przejmujecie 
swą pracą, ale przez to dwa dni, 
które spędzicie na powiatowym 
seminarium agrotechnicznym, 
szkoła się bez was nie zawali — 
argumentował towarzysz z Powia
towego Zarządu Rolnictwa. — Zre 
sztą, pamiętajcie, nauczyciel — to 
działacz.

W duchu przyznała mu rację 1 
pojechała do powiatu, gdzie właś
nie odbywało się to dwudniowe 
szkolenie agrotechniczne dla pre
legentów upowszechniania wiedzy 
rolniczej.

Po powrocie z ulgą stwierdziła, 
że szkoła rzeczywiście się nie za
waliła. Dzieci, tak jak przed jej 
wyjazdem, umiały Uczyć do pięciu, 
także czytać „Ala 1 Ola".

— Dobre i to. — Pomału nauczą 
się więcej — pocieszała się następ 
nego dnia, wybierając się z całą 
klasą na „odgórnie zleconą" zbiór 
kę złomu.

Zbiórka udała się znakomicie. 
Na szkolnym podwórku już pod 
wieczór okazale prezentowała się 
malownicza sterta pudelek po paś
cie do butów i zakrętek od słoi
ków.

— Muslcle jeszcze tylko jeden 
dzień poświęcić na zbiórkę maku
latury — powiedział zadowolony 
kierownik. — I będzie już na ten 
miesiąc spokój.

Gdy próbowała protestować, za-

Klerownlk PZU, w Drawsku Wojciech Leśniak, agronom Jan Jach 
1 agronom ochrony roślin PZR Ryszard Szczechowlak zamiast orga
nizować w gromadach powiatu zespoły uprawowe odłogów, nie wia
domo po jakie licho sami wzięli w dzierżawę 7 ha, postanawiając 
„wzorowo** je uprawić. Godnego przykładu do naśladownictwa nie 
dali. Zasiany przez nich owies został solidnie przyglmzony perzem 
i zboża nie skoszono, natomiast zebrana z 2,3 ha pszenica do dziś stoi 
w stogu Ru uciesze stadom myszy 1 wron.

(Z korespondencji C. R.)

wstydził Ją dobrodusznie: — Kole 
tanko, nauczyciel to działacz.

Na drugi dzień, po sprawdzeniu 
listy obecności, gdy dzieci wyjęły 
Jut elementarze 1 zeszyty, przed 
szkolę zajechała zielona „Skoda". 
Wysiadł z niej szczupły, młody 
mężczyzna 1 energicznym krokiem 
skierował się prosto do klasy.

— To wy Jesteście nową nauczy
cielką? — Bardzo ml przyjemnie. 
Jestem z Powiatowego Urzędu Kul 
tury Fizycznej. Pozwólcle na chwi 
lę. Pilna sprawa.

Gdy znaleźli się na korytarzu, 
wręczył jej zaproszenie na posie
dzenie rozszerzonego prezydium 
PKKF, które miało się odbyć rów
no za pół godziny. — Dobrze, te 
mam wóz — powiedział. — Nawet 
się niewiele spóżnimy.

— Co? Jak? Dlaczego właśnie Ja? 
Przecież lekcja... — tym razem nic 
poddawała się tak łatwo.

Nawet nie ukrywał swego obu
rzenia. — Taki brak zrozumienia 
dla spraw sportu! I to u kogo? U 
nauczyciela: A przecież nauczyciel 
to działacz. Zresztą mamy wyraź
ne Instrukcje, żeby się oprzeć o 
aktyw nauczycielski.

Co było robić? Zrozumiała, te

musi Jechać, Właśnie wsiadała dd 
auta, gdy u furtki ujrzała dwóch 
rosłych strażaków w pełnym u- 
mundurowanlu,

— Jakże to, wybieracie się 
gdzieś? — zapytał wyższy. Prze
cież wiecie od dawna, żo właśnie 
dziś odbywa się w naszej remizie 
przekazanie nowej motopompy?

Zadrżała. Rzeczywiście, w wirze 
zbierania złomu zapomniała o tym 
zupełnie, otworzyła Już usta, żeby 
coś powiedzieć na swe usprawledll 
Wlenie, ale wyręczył Ją towarzysz 
z PKKF. — Wy mi tu z żadną ino 
topompą nie wyjeżdżajcie. Tu cho 
dzl o sprawy poważniejsze. O 
sport w skali powiatu.

Strażak był Jednak nieubłagany. 
— Co jest ważniejsze — to się Jesz 
cze okaże. Grunt, że my byliśmy 
pierwsi. Zresztą u nas Już pełna 
remiza ludzi. Zaraz się zacznle uro 
czystość, a w prezydium wiadomo, 
musi być nauczyciel. Siądźcie so
bie, towarzyszu, przy szoferze, to 
nas podwieziecie trpchę — zadecy
dował władczo.

I pojechali. Dzieci pozostały. Po
zostały ze swoją umiejętnością li
czenia do pięciu 1 czytania „Ala 1 
Ola". (Bar.)

Kierownik gospodarstwa PGR Wierzbica Adam 
Charonek lubi często zaglądać do kieliszka 1 po 
pijanemu wywołuje różne awantury. Zdarzają się 
także wypadki pobicia pracowników gospodarstwa. 
Jak to miało miejsce w dniu 24 1 23 lutego br.

— Teraz możemy z wami spokojnie porozmawiać, oby
watelu kierowniku. (Wg korespondencji w. B.)

Siedziba WKKF w Koszalinie 
tonie w biocie.

— Do sekcji wodnejf <— tędy 
proszę.

Z Drzazgą w TERENIE

— Dajcie Jedną większą bańkę 
dla przedstawiciela z powiatu.

— Z tej chmury deszczu nie bę
dzie.

W Koszalińskiej Fabryce Mebli.

— Czyżby u was ostatnio zasto
sowano produkcję o napędzie od
rzutowymi 
, — 1111

— No bo widzę, te co 5-ty me
bel Jest odrzucony,

Zlewnia mleka GS we wsi Gą- 
skowo mieści się w gromadzkim 
Domu Ludowym.
(Z listu ZMP-owców wsi Gąskowo)

Pracownicy firmy hydraulicznej 
w. Słupsku rozpoczęli 2 lata temu 
remont studni w spółdzielni pro
dukcyjnej w Korszawie. Dotych
czas studnia Jednak stoi nieczyn
na.

(Z koresp. J. D.)

Pochwała 
naszej mowy
Piękna polska mowo. Mowo 

Reja i Kochanowskiego, Pru
sa i Żeromskiego. Piękna i bo 
gata nasza rodzima mowo. 
Jakież głębie myśli potrafisz 
wyrazić, Jakie najbardziej 
wzniosłe uczucia wysłowić. 
Dźwięczna I melodyjna w 
szczebiocie dziecięcym, w pie
śni poetów, w oracjach mów
ców... Nie doceniana I nieoce 
niona, właśnie dzięki boga
ctwu swego słownictwa, upa
jająca jak wino, usypiająca 
jak szmer strumyka, a jedno
cześnie gromka jak wiosenna 
burza.

Upajajqc jak wino - pozwą 
łasz ustami wytrawnego mów
cy odurzyć słuchaczy, szem- 
rząc jak strumyk usypiać ich 
uwagę, gromkim słowem za
mącić w głowie.

Oto próbka pięknej I boga
tej mowy polskiej, przepisanej 
in eztenso z „samokrytyczne- 
go" przemówienia na pewnym 
zebraniu:

Towarzysze 1 obywateleI Ze
brani słuchaczeI Pod adresem 
naszej instytucji padly ważkie, 
aczkolwiek słuszne zarzuty. 
Ustosunkowując się do nich 
trzeba stwierdzić samokrytycz- 
nie, że jeżeli chodzi o to wy
żej wzmiankowane zagadnie
nie, poruszane zresztą na po
przednich plenumach naszego 
związku, to posiadamy Jeszcze 
poważne braki. Jako problem 
to występuje ono w całej roz
ciągłości we wszystkich ospek 
tach.

Ale my nie ślizgajmy się po 
powierzchni, lecz sięgnijmy do 
źródeł, aby wymacawszy ko
rzenie, z całą świadomością 
odciąć Je do głębi. Dlatego 
też trzeba ich szukać właśnie 
po tej linii, rozważając wszyst 
kie za I przeciw w tym zakre
sie, aby na bazie krytyki prze
analizować nasze osiągnięcia, 
nie przemilczając I nie ukry
wając wstydliwie braków.

Nie możemy poszczycić się 
zasadniczymi sukcesami. W 
ostatnim okresie na przykład, 
nie zwróciliśmy dostatecznej 
uwagi na formy, a przy tej 
okazji pozostaliśmy w tyle z 
treścią — i o tym trzeba mó
wić. Nie potrafiliśmy jeszcze 
się dobić. Ale walcząc o treść, 
nie możemy również zaprze
paścić formy, poszukując Jej 
we wzajemnym związku z ca
łokształtem. VJ tej dziedzinie 
nie posiadamy jeszcze dosta
tecznej jasności, ale jesteśmy 
już na drodze do pozytywnych 
I twórczych zagadnień. Trzeba 
tylko pogłębić analizę w dro
dze zasadniczej dyskusji, zwla 
szcza na szczeblu powiato
wym. Kiedy zaś zejdziemy z te 
go szczebla można sięgnąć 
głębiej, do gromad. Na gro
madzie 1 na fabryce sprawa 
się ostatecznie wyjaśni.

Musimy się więc zmobilizo
wać, ustawić aktyw i dać mu 
konkretne wytyczne do pracy 
na codzień, a nie od przypad 
ku do przypadku...

— ...i tak dalej jeszcze kwa
drans, jeszcze pól, jeszcze go
dzinę.

O piękna, bogata, melodyj
na mowo polska. Jakie długo 
moina tobą operować - nic 
w zasadzie nie mówiąc...

Spisał
• I komentarzem opatrzył 

JASZ


